
Obrady w Sejmie
STRONNICTW CENTROLEWU.

WARSZAWA, 1-10. (Tel. wł.) Przez ca­
łą środę obradowały w gmachu sejmo­
wym poszczególne stronnictwa, wcho­
dzące w skład Centrolewu, poczem ze­
brali się przywódcy tych stronnictw dla 
ostatecznego ustalenia listy państwowej.

Termin składan a List państwowych u- 
pływa dnia 7 bm. Dotychczas nie została 
złożona ani jedna Lista państwowa.

Zkolei b. poseł Smoła
ZOSTAŁ ARESZTOWANY.

WARSZAWA, 1-10. (Teł. wł.) B. poseł 
Wyzwolenia p. Smoła został aresztowa­
ny dziś popołudniu w mieszkaniu wła­
snem w Warszawie. Prawdopodobnie 
wywieziono go do Brześcia.

Jak się dwiadujemy, b. poseł Smoła 
oskarżony jest z artykułu 155 kod. kam., 
który mówi o nieposzanowaniu władzy.

E. poskmka Kosmowska 

ODSUNIĘTA OD PRACY 
, PEDAGOGICZNEJ.

WARSZAWA, 1-10. (Tel. wł.) Była po­
słanka p. Irena Kosmowska skazana, jak 
wiadomo, na pół roku więzienia, została 
tawieszona w czynnościach nauczycielki 
seminarjum żeńskiego w Warszawie.

Nowa radjostacja
W GDYNI.

GDYNIA, 1-10. Prace przy budowie 
radjostacji w Gdyni są już na ukończe­
niu. Pierwsze próby transmisji z War­
szawy wypadły bardzo pomyśln e.

Radjostacja ta, która obsługiwać ma 
całe Pomorze, a tem samem zneutralizo­
wać ma wpływy radjostacyj królewiec­
kiej i ber Lińskiej, rozpoczn.ie swą stałą 
działalność z daniem 10 października.

R. 101
NAJWIĘKSZY STEROWIEC ŚWIATA.

CARDIGTON (Anglja), 1-10. Dziś zo­
stał uruchomiony i oddany do dyspozy­
cji władz lotniczych największy stero- 
iwiec świata „R. 101“.

jest to ulepszony aiparat, wzorowany 
na „R 100“, większy i zaopatrzony w naj 
łiowsze zdobycze technik’ lotniczej.

Straszna śmierć dziecka
W OGNIU PALĄCEJ SIĘ WSI.

BYDGOSZCZ, 1-10. We wsi Górki pod 
Działdowem wybuchł olbrzymi pożar. 
Piomiienie ogarnęły 8 gospodarstw.

Pastwą padło 6 domów mieszkalnych, 
kilkanaście stodół ze zbożem, kilkadzie­
siąt budynków folwarcznych, maszyny 
oraz inwentarz martwy i żywy. W pło­
mieniach zginął 3-letn.i syn jednego z 
pogorzelców, rolnika Platy.

Szkody wyrządzone przez pożar się­
gają około 400 'tysięcy złotych. Przyczyn 
pożaru dotychczas nie ustalono.

Klub bandycki
W HAMBURGU.

BERLIN, 1-10. Z Hamburga donoszą, 
że pplicja tamtejsza aresztowała spraw­
ców naipadu rabunkowego na kasę za­
kładów naftowych.

Bandyci, w wieku lat od 19 do 23, byli 
członkam: klubu, który postawił 6obic 
za zadanie systematyczne organizowa­
nie napadów rabunkowych na wzór na­
padów, urządzanych przez bandytów w 
Chicago.

Na czele bandy 6tał pewien pomocnik 
handlowy, który porozumiewał się z in­
nymi członkami zwomoca listów szyfro­
wanych.

Ks. Wincenty ZAMOJSKI
Magister św. Teologji, długoletni Profesor i Vice-Regens Seminarjum 
Kieleckiego, Kanonik Katedry Kieleckiej, Prałat domowy Jego Świąto­
bliwości, Dziekan Dekanatu Będzińskiego i proboszcz parafji Zagórze.

ELEONORA PLUTECKA
Siostrzenica ś. p. Ks. Dziekana Zamojskiego.

KS. JAN STRZELECKI
WIKARJUSZ PARAFJI ZAGORZE.

LEON BĄBEL
SZOFER.

4. •

Zmarli tragiczną śmiercią w dniu 29 września 1930 r.

Eksportacja Zwłok ś. p. Ks. Prałata Wincentego Zamojskiego 
i ś. p. Eleonory Piuteckiej, oraz ś. p. Ks. Jana Strzeleckiego odbędzie 
się z Plebanji w Zagórzu do miejscowego Kościoła w czwartek 2 paź­
dziernika o godz. 5 popołudniu.

Nabożeństwo żałobne i przeprowadzenie Zwłok na cmentarz 
miejscowy odbędzie się w piątek o godz. 10 rano.

O powyższem zawiadamia

Sr'

RODZINA. |j

Ch. D. występuje do wyborów
jako Katolicki Blok Ludowy.

WARSZAWA, 1.10. (Tel.wł.). Dziś gruipy śląskiej Ch. D. i postanowiono 
obradował zarząd główny Ch. D. wystąpić do wyborów pod nazwa Ka- 
W wyniku całodziennych obrad za- tolickiego Bloku Ludowego, 
twierdzono całkowicie połączenie

Zmiany w Banka Polskim
w związku ze zwyżką dolara.

WARSZAWA, 1-10. (Tel. wl.) Z kół in­
spirowanych przez sfery miarodajne, do­
wiadujemy się, że dotychczasowa poli­
tyka dewizowa Banku Polskiego ma być 
poddana rewizji, co stoi w związku ze 
zwyżką dolara, wynoszącą 12 punktów.

Kr J.a noołoskL że na posiedzeniu Ra­

dy Banku Polskiego, naznaczonem na 2 
bm. nastąpią zmiany personalne na wyż­
szych stanowiskach w Banku.

Na tem posiedzeniu Banku ma być za­
decydowana zwyżka stopy dyskontowej 
z 6 i pól na 7 i pół. a sirpy lombardowej 
z 7 i pół na 8 1 pól.

Krwawe starcia
STUDENTÓW Z l-OUCJĄ.

HAYANNA, 1-10. Doszło tu do krwa­
wych starć między polio ją a studenta- 
mi. Zarówno po stronie studentów, jak 
i policji-są ranni.’

Władze zamknęły uniwersytet do 1€ 
Listopada.

Napad myszy
NA OBÓZ ROBOTNIKÓW.

BUDAPESZT, 1-10. Z Debrcczyna do­
noszą, iż w okolicy miasta rozmnożyły 
się myszy.

Obozowisko robotników, pracujących 
przy budowie elektrowni, nap<axRy one 
w nocy, pożerając wszystkie zapasy ż •- 
wnośc., ubrana i buty śpiących rc’ 
ników. Roboiniicy z trudeiw cdoł-.- 
obromć.

DRUGIE WYDANIE PO KONFISKACIE.

Kurjer Zachodni
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PRZEGLĄD PRASY.
Odmłodzenie stronicowa.
„Słowo Pomorskie", omawiając 

przebieg zjazdiu Stronnictwa Narodo­
wego, który odbył się ubiegłej nie­
dzieli w Toruniu, podnosi m. in.:

Z ogromncm uznaniem i z wielką rado­
ścią patrzono na dzielne zastępy młodych, 
którzy dobrowolnie przyjęli na siebie rolę 
stróżów porządku i ładu. Sprawność tych 
młodych oddziałów przeszła wszelkie ocze­
kiwania budząc powszechny podziw.

Wśró<l uczesiników zjazdu — pod­
nosi dalej „Słowo Pomorskie’* — 
przeważali również młodzi.

To „odmłodzenie* ’ naszych szeregów jest 
najbardziej pocieszającym objawem. Za­
służeni działacze, nasi starzy wodzowie, mo­
gą z otuchą patrzeć w przyszłość, ponieważ 
będą mieli licznych zastępców i następców.

A dla szerokiej o-pinji, pragnącej 
zorjentowae się w żywotności prą­
dów współczesnych, stanowi io jesz­
cze jeden dewód, że hasłami obecnej 
młodzieży są haeki narodowe.

Wschodnie obyczaje.
Krakowski „Głos Narodu" zamiesz­

cza glos wybitnego i zasłużonego wy­
chowawcy, który przypominając, że 
„w ostatnich czasach coraz częściej 
można słyszeć w czasie zebrań i wie­
ców śpiewaną pieśń „Boże Ojcze, 
1’wóje dzieci", stwierdza, że fakt ten 
lepiej odtwarza obecny stan ducho­
wy społeczeństwa, aniżeli mogłyby to 
uczynić długie opisy. Dalej czytamy:

Pytamy z przerażeniem, gdzie jesteśmy. 
Wszak to nie są polskie obyczaje! Wpraw­
dzie despot je są mniej więcej wszędzie po­
dobne do siebie, ale na naszą sanacje od­
działały niewątpliwie wpływy bliskiego 
wschodu, gdzie zamiast zasady prawa pa­
nowała zasada władzy, gdzie samodzier- 

fcawcie nie znosiło obok siebie ciał ustawo­
dawczych i kontrolujących, a ledwo sier- 
Eiało doradcze, gdzie pie było rękojmi oso- 
istej wolności, gdzie konspiracja, prowo­

kacja i żandarmerja chodziły z sobą w za­
wrotnym tańcu, gdzie mściwość i tłuste wy­
razy były chłebem powszednim. A co naj­
gorsza, to ta brutalna przemoc, która wszyst 
kim narzucała swoją wolę, a o której pisze 
nasz historyk aKlnka: „Jest coś w charakte­
rze Rosjan, co czyni zależność od nich bole­
sną i wstrętną aż do niezniesienia. Przewo­
dzić nad drugimi, kiedy się czujemy na si­
łach, to leży w ludzkiej, zepsutej naturze; 
ale kiedy Prusak o tyle rozkazuje, o ile 
tego wymaga interes, który z niemiłosier­
ną bezwzględnością umie zresztą przepro­
wadzać, to dla Rosjanina w tem największa 
przyjemność, by dać poczuć, że jest silny, 
by słabszemu swoją wolę ,słuszną czy nie­
słuszni^, gwałtem narzucić.

Jeszcze o czeku bez pokrycia
„Gazeta Warszawska” donosi, że 

onegdaj na wokandzie sądu po w. w 
Warszawie znalazła eię powtórnie 
sprawa p. Stanisława Piłsudskiego, 
oskarżonego o wystawienie czeku bez 
pokrycia na Powszechny Bank Związ 
ikowy w Warszawie. Wspomniane pi­
smo poda je dalej:

Za czekiem tym iniał podjąć należne od 
p. Piłsudskiego pieniądze p. Jan Newecki, 
zam. w Warszawie przy ulicy Koszyko­
wej 69. Czek opiewa na 5.000 zł., wystawio­
ny był w listopadzie ub. roku i przy przed­
stawieniu do zapłaty okazał się bez pokry­
cia.

Na rozprawie w dniu 16 września b. r. 
obrońca oskarżonego wniósł o odroczenie 
sprawy z powodu rzekomej pomyłki, jaka 
zaszła w manipulacjach Banku. Obrońca 
twierdzi, że czek miał pokrycie, tylko w 
Banku zaszła „pomyłka* 4 i dlatego czeku nie 
wypłacono. Sąd wniosek ten uwzględnił — 
wyznaczył termin nowej rozprawy na dzień 
wczorajszy.

Na powtórnej rozprawie rzecznik oskar­
życiela wniósł o przekazanie sprawy do­
chodzenia, gdyż, jak się okazało, czek, bę­
dący przedmiotem rozprawy, nie jest je­
dynym czekiem bez pokrycia, noszącym pod- 
f»ls p. Piłsudskiego. Pozatem prosił o usta- 
enie w banku czy i kiedy na rachunku p. 

Piłsudskiego były pieniądze i ile czeków bez 
pokrycia przedstawiono do zapłaty.

Obrońca oskarżonego gwałtownie zaopo­
nował przeciw takiemu obrotowi sprawy, 
wnosząc o jej powtórne odroczenie. Nie po­
ruszając już sprawy rzekomej pomyłki w 
Banku, którą obrońca wysunął na poprzed­
niej rozprawie jako motyw prośby o odro­
czenie. obrońca tym razem wywodził, że 
stawiennictwo oskarżyciala posiłkowego o- 
sobiście (pomimo, że był on reprezentowany 
przez pełnomocnika) jest konieczne dla u- 
stalenia. czy ma on wogóle prawo wystę­
powania w sądzie.

Sąd przychylił się do wniosku obrońcy 
i sprawę odroczył. Ciekawe, jaki nowy po­
wód do odroczenia sprawy wysunie ohrońca 
■a następne i rozDrawie.

łZESCIA O BRZEŚCIU.
UWIĘŻIENI B. POSŁOWIE ODĆIĘCI OD ŚWIATA.

IZOLACJA.
WARSZAWA, 1-10. — Prokurator Są­

du okręgowego w Warszawie p. Micha­
łowski, udzielił przedstawicielom prasy 
szeregu żaiformacyj w sprawie osadzo­
nych w wojskowem więzieniu Brzeskiem 
b. posłów.

P. Michałowski oświadczył przedc- 
wszystkiem, że całkowita Izolacja b. po­
słów sejmowych w Brześciu n. Bugiem 
stosowana będizie w dalszym ciągu. W 
najbliższej przyszłości ani rodzina, ani 
obrońcy nie 2ostaną dopuszczeni do wi­
dzenia się z uwięzionym.:.

Prokurator Michałowski ani jednem 
słowem nie wskaał na powody prawne, 
któremi władze kierują eię w tej suro­
wej r.zolacji w ęźniów, niestosowanej za­
zwyczaj nawet wtedy gdy rzecz doty­
czy zbrodniarzy i bandytów, do których 
dopuszcza się jednak obrońców i ro­
dnię.

POTRZEBNA CIEPŁA ODZIEŻ.
W dalszym ciągu swego oświadczenia 

p. Michałowski zapowiedział, że w ciągu 
tego tygodnia ma być załatwiona proś­
ba uwięzionych, o dostarczenie im cie­
płej odzieży i różnych przedmiotów oso­
bistego użytku.

Ostatnio zarząd więzienia zakupił już 
na życzenie b. pos. Witosa sweter dla 
mego, z pieniędzy zdeponowanych w 
ka nceia r j i w lęzienn e j.

Wynika stąd, że warunki przebywania 
w celach więziennych w Brześciu są te­
go rodzaju, iż swetry i ciepła odzież są 
aresztowanym niezbędne. Świadczyłoby 
to wiięc o chłodzie i wilgoć: w celach.

Natomiast prok. Michałowski twierdzi, 
iż pogłoski o głodówce b. pos. Witcsa nie 
polegają na prawdzie, że wszyscy uwię­
zieni są zdrowi z wyjątkiem b. pos. Bać- 
magi, który cierpi na przepuklinę. O- 
świadczył również p. Michałowski, że 
dwupiętrowy budynek więzienia otoczo­
ny jest zewsząd krzewami i trawnikami 
oraz że ma doskonały dopływ powietrza.

PEŁNOMOCNICTWA 
DLA OBROŃCÓW.

Prokuratura warszawska przesłała ad­
wokatom dalsze pełnomocnictwa uwię­
zionych b. posłów dla obrońców, które 
nadeszły ostatnio z Brześcia.

W chwili więc obecnej w rękach ad­
wokatów znajdują się następujące peł­
nomocnictwa:

Aresztewanie w Małopolsce Wsch. 

za udział w akcji sabotażu.
LWÓW, 1-10. W znanem uzdrowisku 

Małopolski Wschodu, w Lubieniu Wiel­
kim, ułani 14 pułku, którzy przybyli 
tam na kwaterunek, znaleźli w mieszka­
niu ruskiego proboszcza dwa granaty 
ręczne oraz egzemplarz nielegalnego p.- 
sma U. O. W. „Swrma“. O znalezieniu 
granatów ulani zawiadomili natychmiast 
policję, która dokonała w mieszkaniu ru­
skiego proboszcza dokładnej rewizji, w 
której skutku zarówno proboszcz jak i 
wikarjusz oraz syn proboszcza zostali a- 
resztowani i osadzeni w więzieniu śled- 
czem.

Fakt .powyższy jest jednym z licznych 
zresztą dowodów, jaką akcję wśród lud­
ności Małopolski Wschodniej prowadzi 
duchowieństwo ruskie.

W Tarnopolu aresztowano naczelnika 
straży ogniowej Gadomskiego, w które­
go piwnicy znaleziono znaczną ilość ma-

Znowu spisek antysowiecki.

Aresztowanie 9 wyższycn urzędników.
RYGA, 1.10. — Na Ukrainie wy­

kryto nowy spisek przeciwsowiecki.
Według ogłoszonego komunikatu 

G. P. U. szeroko rozgałęziona ukra­
ińska organizacja nacjonalistyczna 
miała dokonywać aktów sabotażu w 
sowieckich organizacjach gospodar­
czych celem zaostrzenia przesilenia 
aprowizacyjmego i wywołania rozru­
chów głodowych.

Aresztowano 9 wyższych urzędni­
ków sowieckich organizacyj gospo-
darczych na Ukrainie, a miedzy m- zswa dymisje.

Dla ad w. Śmiarows.kicgo od b. posłów 
Liebermana (PPS.) i Kohuta (Ukr. socj.)

Dla adw. Śmiarowskiego i Gralińskiic- 
go od b. pos. Bagjńskigo (Wyzw.).

Dla adw. Ujazdowskiego od b. posła 
Sawickiego (Str. Chi.).

Ula adw. Szurleja i Dziewanowskiego 
od b. pos. Witcsa (Piast).

Dla adw. Urbanowicza i Hoffmana od 
b. pos. Kiernika (Piast).

Dla adw. Bc<rc ogona od b. posłów Po­
piela (NP1L), Pra.giera (PPS.), Pu Łka 
(Wyzw.) i Ba.rlickicgo (PPS.).

Dla adw. BenkLa od b. pos. Dubois 
(PPS.)

Dla adw. Sinkii i Lit-auera od b. posła 
Ciołkosza (PPS.).

Dla adw. Czarneckiego w Weyhcro- 
wie od b. pos. Kwiatkowskiego (Str. N.)

Dla adw. Woźn.akowski ego w Krako­
wie od b. pos. Mas tka (PPS).

Dla adw. Szuikiewieża we Lwowie od 
b. pos. Liszczyńskicgo (Undo).

Dla adw. Staropolskiego we Lwowie od 
b. posłów Cele wieża i Polijewa (Undo).

Dla adw. Zahajkiewieża w Przemyślu 
od b. pos. W isłockiego (Undo).

Dla adw. Szurleja od b. pos. Aleksan­
dra Dębskiego (Str. Nar.)

SPRAWA JEDNEJ PRZEPUSTKI.
Na łamach „Robotnika**  obrońca b. po­

sła Dubois (PPS) adw. Stefan Benkiel o- 
,powiada obszernie o charakterystycznej 
s-prawie.

P. Dubois w czasie gdy był jeszcze re­
daktorem odpowiedzialnym „Robotnika**  
miial kilka procesów prasowych, które w 
chwili uzyskania przez niego mandatu 
poselskiego, znajdowały się w postępo­
waniu przed Sądem apelacyjnym. Spra­
wy te uległy zawieszeniu — i zostały au- 
toimatyczniie wznowione po rozwiązaniu 
Sejmu. W jednej z tych s-praw Sąd ape­
lacyjny wyznaczył już termin na dzień 
9 października.

Ponieważ b. pos. Dubois został w mię­
dzyczasie osadzony w Brześciu, obrońca 
jego adw. Benkiel zwrócił się do wice­
prezesa Sądu apelacyjnego p. Pieczyń­
skiego z prośbą o wydanie przepustka do 
więzienia w Brześciu, celem porozumie­
nia się przed rozprawą ze swym kii jen - 
tem, co jest zagwarantowane ustawą. 
Przepustkę tę otrzymał.

Wiadomość o tem dotarła do min. Ca­
ra. Natychmiast sekretarz Sądu apela­
cyjnego udał siię do adw. Bc.nkla i o- 

terjałów wybuchowych do sporządzania 
bomb. Policja oskarża Gadomskiego o 
czynny udział w akcji sabotażowej.

Podczas rewizji w Samborze u inż. 
Weca znaleziono między innemi przepi­
sy sporządzania bomb oraz petard, ja­
kich ruscy bandyci używają do wiznie- 
cania pożarów.

Bardzo szczegółowych rewizyj doko­
nały władze w samym Przemyślu i w ca­
łym powiecie Przemyskim. Między inne­
mi rewizja, dokonana w ruskim zakła­
dzie wychowawczym dla chłopców w 
Przemysślu, przyczyniła się do wykry­
cia tam masy nielegalnych wydawnictw, 
które nawołują do wystąpień przeciwko 
władzom polskim z bronią w ręku. Re­
wizje, dokonane na terenie powiatu 
Przemyskiego zarówno w ruskich czy­
telń ach jak i spółdzielniach doprowa­
dziły do aresztowania kilkunastu osób.

mi byłego ministra aprowizacji 
ukraińskiej republiki ludowej Sta­
siuka oraz jedne go z kierowników 
ukraińskiej organizacji powstańczej 
„Kozacza Rada“ Pluto.

Prezydent Ekwadoru
COFNĄŁ SWĄ DYMISJĘ.

GUAYAQUIL (Ekwador), 1-10. Prezy­
dent Ekwadoru Ayora, cofnął — jak się 
dowiaduje korespondent „United Press" 

świadczył mu, że przepustka jest zami­
łowana. Adw. Benkiel udał się do kan- 
celarji prezesa Sądu apelacyjnego, gdzie 
prezes p. Dutkiewicz i wiceprezes p. Fle- 
szyński' potwierdzili unieważnienie prze­
pustki przez p. Cara i zakomunikowali, 
że p. Car telegraficznie zawiadomił trwier 
dzę brzeską, aby przepustki nie uzna­
wano.

Adw. Benkiel, na żądanie wiceprezesa 
Pieczyńskiego przepustkę zwróciŁ
DECYZJA CO DO P. KORFANTEGO.

B. pos. Wojciech Korfanty został prze­
słuchany przez prokuratora Michałow­
skiego i sędziego śledczego zapasowego 
z Warszawy, Chmielarza, w ubiegłą nie­
dzielę w więzieniu w Brześciu n. B. W 
wyniku tego przesłuchania sędzia śled­
czy Chmiełarz zastosował tymczasowy 
areszt jako środek zapobiegawczy. P. 
Korfanty wniósł do protokółu przesłu­
chania skargę z powodu zastosowania 
tego środka zapobiegawczego. Sędzia 
śledczy Chmielarz przekazał sprawę tej 
skargi w dniiu wczorajszym do wydzia­
łu 111 karnego Sądu okręgowego w War­
szawie.

Sąd okręgowy na posiedzeniu gospo- 
darczem w składzie: prezes Duda jako 
przewodniczący, oraz sędziowie Rybiń­
ski i Krasowski postanowił środek za­
pobiegawczy utrzymać w mocy. Tak 
więc p. Korfanty pozostaje w więzieniu-

LEKARZ DENTYSTA

L. ROZENSZTEJN 
Choroby «ębów, Jamy ustnej, 

laboratorjam techniczno-dentystyczns.
Przyjmuje codziennie w godzinach 

od 9—1 I od 3—7.
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

Królowej Jadwigi Nr. 2. 
4534 (gdzie Magazyn Współczesny).

His wal h liM?
W kolekturach Józefa Hlawskiego: 
w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 1 
w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu, Marsz. Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 
w Czeladzi, Rynek 8.

W 20 dniu ciągnień V klasy padły 
następujące wygrane:

Zł. 500 — na N-ry: 161288 171928 
oraz stawki po zł. 250 — na n-ry: 
2483 2718 2730 2747 38224 42258 47754 
51729 74653 92820 92848 109452 109466 
109485 127375 144339 144366 149506
149597 154742 158734 159518 159528
161225 161231 161249 163853 167184
171904 171947 171950 171954 171980
176607 177065 177901 177961 177996
178580 178593 178600 179292 180945
182757 192107 195948 195987 199724
199764 201010 205638 203667 206650.

Wygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią­
gnień V kl., które trwać będą do dnia 
14 października b. r. włącznie.

Urzędowe tabele wygranych kaź- 
dodzienniie można przejrzeć bezpłat­
nie w powyższych kolekturach firmy 
Józef Hlawski.

Zł. 20.000 — Nr. 141610.
Zł. 10.000 — Nr. 4025.
Zł. 5.000 — N-ry: 705599 103321;
Zł. 3.000 — N-ry: 17727 46395

143862 179849 180285.
Zł. 2.000 — N-ry: 58700 77651 106535 

198738.
Zł. 1.000 — N-ry: 10812 15382 18576 

41833 64665 66965 75777 80866 92701 
119571 139001 146375 155339 156055 
159632 156055 160495 180350 182866 
205514 205723.

Dr. med. Puterman

i

powrócił 5440
fcsnow’ec. Piłsudskiego 12 teł. 26.
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KRZYCZ NA NIEMCA, BIJ POLAKA! 
Z powodu sajść i uchwał Toruńskich.

Toruń, 50 września.
Niedzielny zjazd „strzelców” w 

Toruniu był nadzwyczaj pouczając$ 
Miał on być zakończeniem tygodnia 
„ pr zeci wni e m reckiego ”. W ygła sza n o 
wielkie przemówienia, uchwalano 
osbre rezolucję, śpiewano bojowe pie­
śni — wszystko przeciw Niemcom.

Nastrojeni wojennie strzelcy wygią 
dali groźnie. Pirzed konsulatem nie­
mieckim wznosili okrzyki... I na tem 
6ię skończyło. Ani jednemu Niemco­
wi włos nie spadł z głowy, ani jeden 
nie stał się ofiarą „bojowej" gotowo­
ści grożących im „strzelców”. 1 do­
brze się stało, że nie było żadnych 
wypadków zaczepiania Niemców na 
ulicach miasta Torunia. Naprężenie 
strzelecko - niemieckie minęło bez 
groźniejszych następstw.

Krewkość strzelecka nie wyłado­
wała się w takich rozmiarach, jak 
sobie może obiecywali. Zdecydowana 
odporność obywateli toruńskich po­
działała na „rycerzy” ochładzająco. 
Wydarzenia te jednak, chociaż nie­
zbyt liczne, są doskonałym przykła­
dem obłudy sanacyjnej. „Strzelcy” 
mobilizowali się rzekomo przeciw 
Niemcom, urządzali uroczystość prze­
ciw Niemcom, wygłaszali mowy prze" 
ciur Niemcom,

la rozibieżnosc slow i czynów jesi 
nadzwyczaj pouczająca. Postępowa­
niu „strzelców” przyświeca jakby 
za s a d a:

— Krzycz na Niemca, bij Polaka!
Zauważmy ubocznie, że w Brześciu 

nad Bugiem jest już zamknięty Woj­
ciech Korfanty, lecz niema tam ani 
jednego... Niemca. A przecież tyle 
się mówiło i pisało o przcciwipaństwo- 
wej działalności postów niemieckich!

Zwróćmy uwagę jeszcze na jed-

W obronie niezawisłości
SĄDOWNICTW A POLSKIEGO.

Na posiedzeniu plenarnem zarządu 
głównego Zrzeszenia sędziów i proku­
ratorów R. P., odbytem w dniu 27 
września r. b. w Wilnie, przy udziale 
przedstawicieli sądownictwa ze wszy-' 
stkich okręgów apelacyjny :-li omawia 
no szereg spraw aktualnych, związa­
nych z życiem korporacji sądowni­
czej.

. zeregółowe sprawozdanie z dzia- 
(n litości zrzeszenia z ostatnich trzech 
inies.ęey złożył prezes zarządu głów­
nego, sędzia Sądu Najwyższego, Wa­
cław Miszewski. W dalszym ciągu 
sw ego przemówienia prezes Misze w- 
rki zwrócił uwagę, iż należy pamię­
tać, że na pierwszym planie działal­
ności zrzeszenia stoi obowiązek ut- 
twieruzania wśród sędziów pełnej nie 
zawisłości, społeczeństwo bowiem mu 
si żywić ufność, że pozostaje pod opie 
ką sądów, rządzących się wyłącznie 
ustawami — oraz powinno mieć prze­
konanie, iż sądownictwo, jako wyraz 
sumienia narodu — nie uchyli się ni­
gdy od spełniania swego obowiązku 
i w każdej sytuacji zachowa należy­
ta równowagę. 

ną ■ważną rzecz. Równocześnie ze 
zjazdem Stronnictwa narodowego i 
ze zjazdem „strzelców” obradowało 
w Toruniu Zrzeszenie rodaków z War 
mji, Mazur i ziemi Maliborskiej. Temu 
zrzeszeniu podsunięto do uchwalenia 
nadzwyczaj ważną rezolucję. Pomija 
my jej treść wewnętrzne - polityczną 
(odroczenie wyborów i zmianę ordy­
nacji wyborczej dekretem). W tej 
chwili obchodzi nas tylko poniższa 
część rezolucji:

— Zaoszczędzona na djetach posel­
skich kwota... może być obrócona na czę 
śoiową spłatę odszkodowań dla tych oby 
wateli {Eolskich, których zawarta umo­
wa polsko-jiieandecka dotknęła najbo­
leśniej.

Prosimy przeczytać kilkakrotnie 
tę uchwałę. Rezolucja pojawiła się 
i została uchwalona pod naciskiem 
„wysokich czynników’4, jak to przy­
znali sanacyjni członkowie Zrzesze­
nia. Cóż ona mówi?

Oto nie potępia umów zawartych 
z Niemcami, nie żąda ich zerwania, 
nie domaga óię ich zmiany. A prze­
cież te umowy nie są jeszcze obowią­
zujące, ponieważ nie zostały zatwier­

Prawda o Gdańsku i Gdyni.
Głos bezstronny z

Poważny dziennik włoski „Triibu- 
na“, wychodzący w Rzymie, zamieścił 
w numerze z 19.6.m. znamienny ar­
tykuł w sprawie Gdańska i Gdyni. 
Artykuł ten brzmi, jak następuje:

Jesteśmy w Gdańsku, w mieście? 
które po rozbiorze Polaki było tylko 
lichym portem o drugorzędnem zna­
czeniu, a które teraz, z chwilą odbu­
dowania republiki 'polskiej, stało się 
jednym z ważniejszych portów świa­
ta. Jesteśmy w Gdańsku, który wzbo­
gaca się dzięki handlowi polskiemu, 
a wzbogacając się, skarży się wciąż 
na rząd polski i protestuje z powo­
du budowy nowego portu w Gdyni. 
A jednak wystarcza zatrzymać się 
dłużej w Gdańsku, aby zrozuimięć 
sprzeczność, zachodzącą między ten­
dencjami po lityczne mi władz miasta 
(a właściwie Prezydenta G i ióskiego 
Senatu) a rzeczywistością gospodar­
czą, z której nie chcą sobie one do­
statecznie zdawać sprawy.

Miasto Gdańsk występuje chętnie 
i często przeciwko suwerenności po­
litycznej i ekonomicznej państwa poi 
. kiego; występuje ono z pretensjami, 
niedającemi się pogodzić ze stanowi­
skiem politycznem miasta wolnego,’a 
jednak ipod-porząd kowa nogo wy<so- 
kiej opiece Ligi Narodów, której 
przedstawiciel (obecnie jeden z naj­
lepszych dyplomatów włoskich hr. 
Gravina) w chara kierze v.\.-::kiego 
komisarza przebywa w Gdańsku, 
jak również podporządkowanego 
Rzplitej Polskiej, z którą tworzy ca­
łość^ pod względem celnym i pod 
względem stosunków z państwami ob 
cemi. Miasto Gdańsk (a właściwie p. 
prezydent Se.hm) rości sobie preten­
sje do całkowitego monopolu porto­
wego, co stoi w sprzeczności z temi 
zdrowe mi zasadami racjonalnej eko­
nom ji, która .nakazuje państwom 
współczesnym użycie wszystkich po­
siadanych środków, aby zapewnić roz 
wój ekonomiczny państwa, wycho­
dząc z założenia, źe każda oddzielna 
jednostka ekonomiczna tworzy część 
światowej.

Że nie wszyscy gdańszczanie są w 
zupełnej zgodzie z prezydentem Se­
natu, świadczy fakt, że akcja, zmie­
rzająca do podporządkowania racji 
gospodarczej racjom politycznym, 
nie znajduj? uznania w gdańskim 
przemyśle, który ciągnie wielkie ko­
rzyści z ogromnego Hinteriandu pol­
skiego. 1 kto tylko był w Gdańsku, 
ten wio, że polskie zaplecze wystar­
czyłoby całkowicie dla ruchu porto­
wego nietylko jednego takiego portu 
jak Gdnń.k, ale trzech lub czterech 
>0Ttów tych rozmiarów. Kraj, który 
iczy prawie 35 milj. mieszkańców, 
j wielkich bołCactwach naturaiu^nch^ 

dzone prz.cz Sejm (nie zostały raty­
fikowane). Mimo to „wysokie czynni­
ki” nie podsuwają zrzeszeniom myśli? 
ażeby się domagały zniesienia umów, 
lecz namawiają, ażeby robić oszczęd­
ności na Sejmie i temi oszczędnościa­
mi wypłacać „odszkodowanie,, tym 
Polakom, których owe umowy pol­
sko - niemieckie „najboleśniej do­
tknęły”.

Krzycz na Niemca — ale m ucisz się 
zgodzić na to, że zawarte z Niemcami 
umowy będą obowiązywały, chociaż 
„boleśnie dotykają” Polaków i cho­
ciaż nie zostały zatwierdzone przez 
Sejm, (io więcej! Należy Sejm ogra­
niczyć, a oszczędności w ten spo­
sób uzyskane prze 'Raczyć na „odszko 
iłowanie” dla tych obywateli, którzy 
cierpią z pwoJiu nieratyfikowa- 
nych umów. Oto — rzekomy front 

i p'r zec i w N io nx c m!
— Krzycz na Ni mca — bij Polaka!
Ta zasada sanacyjnego postępowa­

nia stanęła dziś w całej oburzającej 
nagości przed nami. Nic dziwnego, że 
społeczeństwo nie wierzv...

j S. P.

tamtej strony Alp.
średnio uprzemysłowiony, o diużym 
eksporcie rolnym i leśnym, może za­
bezpieczyć istnienie portu o wiele po- 
tężniejszego, niż gdański.

Gdybyśmy dopuścili do głosu tych, 
co są bezpośrednio zainteresowani, 
odrzuciwszy wszystko to, co jest w 
tej sprawie sztuczne lub stanowi or­
namentację polityczną, wówczas sto­
sunki polski - gdańskie byłyby ure­
gulowane stosownie do wymagań ży­
cia, które u. 'iwa na stronę wszelkie 
skomplikowane sztuczki dyploma­
tyczne. Wystarczy rozejrzeć się v. 
cyfrach, dotyczących ruchu porto­
wego w ostatnim dziesiątku lat, aby 
dojrzeć, źe z korzyści, jakie płyną z? 
współżycia polsko - gdańskiego lwia 
część przypada na stronę Gdańska. 
Westfalscy neogdańszczanie albo pru 
sacy, sprowadzeni do Gdańska w 
czasie wojny, nie mogą się pogodzić 
z obecnością Polski, tam gdzie po­
wiewał sztandar cesarstwa niemiec­
kiego.

Każdy bezstronny wiidz, a zwła­
szcza taki, który pochodzi z krajów 
mul morskich, przy wy kły dli do nale­
żytego oceniania żeglugi, spostrzeże 
odrazu, że gdyby- nie było ludzi, któ­
rzy- pragną wciąż mącić spokojne wo­
dy Bałty ku, byłby zupełny spokój.

Polacy, nie mogą nie pamiętać o 
icm, że 10 lat temu podczas inwazji 
bolszewickiej w r. 1920 władze gdań­
skie robiły wszystko, ahy przeszko­
dzić wyładowaniu amunicji, niezibęd- 
n.ej armji polskiej, gdańszczanie, ale 
ci prawdziwi, pragną wyciągnąć naj­
większą korzyść ze swojego uprzywi­
lejowanego położenia geograficzne­
go w stosunlku do zaplecza polskie­
go. Pomiędzy pierwszymi i drugimi 
są jeszcze trzeci, ci właśnie, którzy 
działają bez rozważenia dcrlafcezne- 
go racyj ekonomicznych i chcą gwał­
tem oderwać Gdańsk od Polslsi.

W ten sposób toczy się wciąż wal­
ka na terenie Rady Ligi Narodów. 
A tymczasem życie pędzi, .port staje 
się wciąż współcześnie jszym bez 
względu na to, że o parę kilometrów 
od niego wre praca przy budowie no­
wego portu polskiego w Gdyni. Pra­
cy starczy dla wszystkich, i r/;e moż­
na ztiprzeczyć, że Polska, od chwili 
dobrze znanych precedensów r. 1920, 
które stwierdza ją. że musi ona mieć 
swój własny port, słiusznie i dobrze, 
robi rozbudowując Gdynię".

Prawda i rzeczywistość objektyw- 
na znalazła swój wyraz na łamach 
dziennika włoskiego, który stwierdza 
niezaprzeczone prawo Polski do roz­
budowy Gdyni i do kontroli nad po­
lityczna działalnością władz gdań­
skich..

Zbędne obchody
ODMOWA KS. BISKUPA ŁOSIŃ­

SKIEGO.
W Kielcach zwróciła się sanacja do 

ks. biskupa Łosińskiego z prośbą o 
wysłanie delegata do komitetu uro­
czystości 18 października. Ks. b’skup 
Łosiński odpowict': iąt odmownie 
przypominając, żc Ki?'<c obchodziły 
już rocznicę „Cu lu nad Wisłą” w 
dniu 15 sierpnia. Za przykładem ks. 
biskupa Łosińskiego poszło kilkana­
ście najpoważniejszych organizacyj.

Jak wiadomo, sanacja bojkotowała 
uroczystości 15 sierpnia, a wyolbrzy­
miała znaczenie 17 sierpnia, rocznicy 
uderzenia z nad Wieprza (stąd złośli­
we określenie „Cudu Wieprza"), ak 
głó w ne u r oc z.ys t ości poc i a n o w i i a 
przenieść na 18 października.

Rezygnacja prof. Bar La
ZE STANOWISKA REKTORA.

Wobec rezygnacji prof. Bartla z 
godności rektora politechniki lwow­
skiej, wniesionej przezeń z powodu 
za absorbowania pracami naukowe m i, 
odbędą sic w piątek, 3 bm. ponownie 
wybory rektora na rok szkolny 
1930-31.

Jak wiadomo, prof. Bartel obrany 
został rektorem w czerwcu i stano­
wisko to miał objąć z dniem 1 paź­
dziernika. W ostatniej chwili wniósł 
rezygnacje.

Komunista Żarski
SKAZANY NA 8 LAT WIĘZIENIA.

W ub. wtorek przed sądem okrę­
gowym w Łodzi stanął b. poseł, ko­
munista Tadeusz Żairski, oskarżony 
o zbrodnię pospolitą. W swoim cza­
sie Żarski przybył do Łodzi i zatrzy­
mawszy się przed lokalem funduszu 
bezrobocia, zwołał nielegalny wiec, 
w którym udział wzięło około 800 
bezrobotnych, oczekujących na wy­
płatę zapomóg. Żarski podburzył 
tłum do tego stopnia, że przybyła po­
licja, usiłująca interwenjować. Tłum 
stawił opór i obrzucił funkcjcmarju- 
szów kamieniami, raniąc kilku poli­
cjantów. 'Pozatem Żarski strzelał z 
rewolweru do 1'unkcjoinarjuiS.fców po­
licji i zranił trzech policjantów. Po 
rozpędzeniu tłumu Żarsiki usiłował 
opuścić Łódź i ukryć się, zositał jed­
nak schwytany na dworcu w Kolusz­
kach. aresztowany i osadzony w wię­
zieniu w Sieradzu, skąd był przetran­
sportowany do sądu w Łodzi. Po zba­
daniu licznych świadków z pośród 
funkcjonarjuszów policyjnych oraz 
osób cywilmych, którzv składali ze­
znania obciążające, sąd wydał wy­
rok. skazujący komunistę Żarskiego 
na 8 lat ciężkiego więzienia.

Jazzhand i one-step
NA „NABOŻEŃSTWACH44 

PROTESTANCKICH
„Przebojem" akcji protestanckiej 

w Stanach Zjednoczonych jest jazz- 
band w eekeiarsikićh kościołach. Nie­
zliczone sekty amerykańskie prześci­
gają się w wyszukiwaniu „atrakcyj", 
które zapowiadają w ogłoszeniach 
pism. N. P. sekta „Jedyny kościół 
Pana" inscenizuje następujące uro­
czystości „religijne"; przy dźwiękach 
wesołej meilodji jazzowej chór męski 
na przemian z chórem dziewcząt, 
które co pewien czas kleszczą w dło­
nie, śpiewa tęskną pieśń do Pana 
Jezusa.

Ten dialog śpiewny trwa dość dłu­
go; nagle wyskakuje kobieta i zaczy­
na tańczyć przy rytmicznych oklas­
kach całej gminy dzikiego one-stępa

Tańczy dotąd, dopóki się nie wv- 
czerpie, a potem przyłączają się do 
niej wszyscy obecni. Po tańcu nastę­
puje kazanie!'

Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 

Krzyża.
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WESOŁE I SMUTNE.

UŚMIECH WTmnY.
Trochę dobrej woli i fantazji, a 

wazystiko można sprowadzić do ha­
zardu. Właściwie ciągle stawiamy na 
jakąś kartę, albo na jakiegoś konia. 
Zawsze jesteśmy graczami, którym 
albo karta idzie, albo mają pecha i 
zgrywają się do suchej nitki. Nigdy 
niewiadomo, który z koni pierwszy 
dojdzie do mety i często „pewniaki 
zawodzą.

Wybory można sobie wyobrazić 
jako trudny bieg z płotkami, poprze­
dzony biegiem myśliwskim w dzikie 
i niezbadane ostępy, gęsto zaludnio­
ne przez zwierza, zwanego wyborcą. 
Polowanie na niego jest utrudnione 
wobec istniejącego w Polsce kłu- 
sowictwa politycznego. Taki kłusow­
nik nie płaci pracą społeczną za pra­
wo polowania, nie wyrobił sobie w 
społeczeństwie karty myśliwskiej, 
a mimo to, gdy nadchodzi czas polo­
wania, wyrusza z innymi w pole, 
pustosząc zwierzostan.

Jeszcze ci kłusownicy siedzą nara- 
zie cicho, obława bowiem nie zaczęła 
się na dobre. Ale jeno patrzeć, jak 
uzbrojeni we flinty, nabite głupotą i 
diemagogją, pójdą polować na głosy 
dla „własnych1* list. Ruszą się znowu 
mmli ludzie do wielkiidh interesów w 
Gołonogu, w Pustogłowiu i w Kozie- 
główkaeŁ.

Nie wytrzymają... Ci kłusownicy 
polityczni koniecznie muszą mieć 
„własną, niezależną listę".

Prócz kłusowników, istnieje rów­
nież typ myśliwego, który stale pu- 
dłuje. Nigdy jeszcze żadnego manda­
tu nie upolował, niszcząc jedynie 
naboje i czyniąc hulk. niepotrzebnie. 
Jedyną racją jego istnienia jest to 
chyba, że pobudza do śmiechu całe 
towarzystwo, z powagą i zawziętością 
rywalizujące o większą zdobycz my­
śliwską.

Doprawdy ponure byłoby tło wy­
borcze, gdyby nie zawodowi pudla­
rze z obozu monarchistów. Szczerze 
powiadam, że z punktu widzenia me­
go zawodowego interesu, jestem do 
nich niezmiernie sympatycznie uspo­
sobiony. Od czasu, jak p. Hauke, 
zszedł z widowni życia publicznego, 
chroniąc sięi, zamiast gdzieindziej, w 
zacisze sali bilardowej, zachmurzyło 
się nasze niebo politycznie i zdawało 
się nie masz godnych jego następców, 
aby podnieśli porzucony przezeń 
kaduceus. Aliści niebo czuwa nad 
felietonistami i właśnie wyczytałem, 
że monarchiści występują d'O wybo­
rów oddzielnie.

Już to samo nie jest pozbawione 
humoru, że lista anonimowej Jego 
Królewskiej Mości zamierza stanąć 
na starcie do wysoce demokratyczne­
go biegu wyborów sejmowych. Dzi­
wić się trzeba, że się tak pospolituje 
i chce korzystać z toru, gdizie równem 
się cieszy prawem wszelkie pospól­
stwo i gawiedź, nie umiejąca należy­
cie ocenić dobrze, choć, jak wiadomo, 
nie inaczej urodzonych.

Jest to przedziwnem paradoksem, 
że najbardziej niedemokratyczna in­
stytucja, monarchja, szuka zwycię­
stwa na najbardziej demokratycznej 
drodze wyborów do parlamentu. To 
tak samo, jakby Ford jeździł po No­
wym Jorku dorożką, zaprzężoną w 
jedną szkapę. On, fabrykant samo­
chodów.

Król musi panować, albo z woli 
wyższej, albo go nie będzie, bo jeżeli 
zostanie wybrany wolą ludu, to czem- 
że się różnić będzie od prezydenta?

Nie ośmieliłbym się więc nigdy 
oddać swego głosu królowi, bo czyż 
godzien jestem, m chudo pachołek, 
decydować o koronie królewskiej?

Nie pozwoliłoby mi na to moje su­
mienie szczerego rojalisty.

K. Ć—rk.

JAK Z CEBRA.
— Dlaczego nie zamykasz okjna? Czy nae 

wiidtŁiisK, że deszcz leje jak z cebra?
— Przecie nie przestanie padać, gdy zam­

knę otkno.
RODZYNEK i MUCHA.

— W ciastku, które u parna kupiłam, była 
mucha.

— Ale cóż znowri! To był rodzynek.
— Nie, to napewino była mucha.
— Jeśli tak, proszę ją przynieść, a zamae- 

orłe ja ehettiTwe na w>d.zvnefc.

Dziwna opieszałość
Banku Gospodarstwa Krajowego.

Krajowego poraź drugi. Stwierdził, 
że wszystkie rozpoczęte budynki od­
powiadają warunkom, wymaganym 
przy staraniach się o pożyczkę. Ale 
pieniądze nie nadeszły. Obecnie ma­
my październik i pieniędzy niema. 
Ludzie, którzy zaufali Bankowi Go­
spodarstwa Kraojwego zarżnięci są 
po uszy. Niektórzy niemal zrujnowa­
ni. Teren budowlany na ukończeniu. 
A pieniędzy niema.

Czy godzi się w ten sposób postę­
pować? Czy godzi się w ten sposób 
rujnować ludzi, którzy ufając insty­
tucji państwowej zaryzykowali cięż­
ko zapracowane oszczędności, a obec­
nie stoją przed widmem katastrofy?

Na czele tej instytucji stoi wielki 
dygnitarz sanacyjny p. gen. Roman 
Górecki. I sanacja później chce, aby 
społeczeństwo miało do niej zaufanie. 
Na tem zaufaniu już niejeden zban­
krutował, a rychło nadejdzie ogólne 
otrzeźwienie.

Najpierw zapowiadano oficjalnie, 
że w Hym roku tyle i tyle mil jonów 
Bank Gospodarstwa Krajowego prze­
znacza na dokończenie rozpoczętych 
budowli. Ci, którzy rozpoczęli budo­
wać, ponieważ informacje pojawiły 
się wczesną wiosną, zapożyczyli się, 
powystawiali weksle, aby możliwie 
jak najprędzej wykończyć.

W końcu czerwca, nastąpił przy­
dział odpowiednich 6um do poszcze­
gólnych miast, komitety w szybkim 
tempie przystąpiły do rozdziału tych 
sum.

Zdawało się, że pieniądze lada 
dzień zoetaną wypłacone. W lipcu 
przyjechał inżynier B. G. K., który 
dokonał inspekcji rozpoczętych budo 
wili. Potem Bank Gospodarstwa Kra­
jowego zażądał od Sosnowca uzupeł­
niającej uchwały. I to zostało zrobio­
ne. Przeszedł sierpień, a pieniądze 
nie nadeszły. Budujący poczęli się 
denerwować. We wrześniu przyje­
chał inżynier Banku Gospodarstwa

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK,
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Dali Aniołów Stróż.

Wschód słońca 5 m. 37. 
Zachód _ 17 m. 16.
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Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „7jgłębie“ — ,J)ziewka 
Kairu".

Kino „Palace“ — „Hadiżi Murat — 
biały szatan".

Kino „Kometa- — „Halka".
Kino „Czary“ — „W niewoli 

Szeika".
u

Nasz dział radjowy.
25.000 ZŁ. NA ODBIORNIKI 

RADJOWE DLA WSI.
Rada nadzoraza Państwowego Banku Rol­

nego pnzyznaia z funduszu na popieranie 
kulitury wsi i spółdzielczości 25.000 złotych 
na akcję przysposobienia rolniczego mło­
dzieży wiejskiej. Sumę tę w porozumieniu 
z Ministerstwem rolnictwa Państwowy Bank 
Rolny przeznacza na zakup radjoodbiomi- 
ków, jako nagród dla kół, względnie sto­
warzyszeń młodzieży, których zespoły wy­
różniły się w całokształcie akcji przysposo­
bienia rolniczego, głównie w przeprowadza­
nych konkursach rolniczych.

PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE.

CZWARTEK 2 PAŹDZIERNIKA 1930 R.
11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorium 

Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjaakiej w Karakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 15.00 — Ko­
munikat meteorologiczny (P. R. Warszawa). 
13.10 — Przerwa. 15.50 — Odczyt p. t. „Tu­
rystyczne tereny okolic Warszaw/*  — wygi, 
p. Jó<zef Kołodziejczyk (P. R. Warszawa). 
16.15 — Komnunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Śl. oraz komu­
nikat Teatru Polskiego 16.35 — Koncer z 
płyt gramofonowych. 17.55 — Paweł Mu- 
sioł: „Dzieło profesora Romana DyboskiŁe- 
go o Ameryce . 18.00 — Koncert kameralny 
(P. R. Warszawa). 19.00 Codzienny odcinek 
.powieściowy. 19.15 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dizńeń następny, komnnikait Te­
atru Polskiego oraz pnzegląd widowisk. 
19.30 — Skrzynka pocztowa. Koresponden­
cję bieżącą omówi p. Stanisław Steczkow­
ski. 20.00 — Leon Tetzlaff: Feljeton sporto­
wy. 20.15 — Transmisja z Konserwatorium 
w Warszawie. Koncert laureatów Państwo­
wego Konserwatorium w Ryd-ze (z cyklu 
wymiennych koncertów laur. wyższych 
szkół muz polskich i zagranicznych). Wy­
konawcy: Hugo Strauss (fort.) i Atis Teich- 
manis (wiolonczela). 1. a. L*van  Beethoven: 
Sonia Es-ćiut op. 81-a, b. Józef Withols: 1. 
Kołysanka H-diur, 2. PreŁudjium Ges-dur ode 
gra p. H. Strauss. 2. R. Volkman: Koncert 
wiolonczelowy a-moll odegra p. A. Teich- 
manis. U. 5. a. R. Schuman; Paipi-Uodią, b. 
Fr. Chopin: 1. Nokturn E-duT, 2. Sheroo 
h-molil odegra p. Straus. 4. a. J. Wiiithols: 
Esquiis.se, b. Jan Mediów: Air, c. D. Popper: 
Rapsodja węgierska odegra p. A. Tcdclima- 
nis. 22.00 — Komunikat meteorologiczny z 
Warszawy, zapowiedź programu na dzień na 
stępny oraz nadprogramu 23.00 — Miuzylka 
taneczna flP. R. Warszawa).

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Czwartek, dn. 26 b. m. godz. 8.15 — J2>zień 
bez kłamstwa".

Piątek, dn. 5 b. m. godiz. 8.15 — „Dzień 
bez kłamstwa".

Sobota, dn. 4 b. m. godiz. 4 pop. JPajn 
Woodyjowski" gościnny występ zespołu H. 
Ba rwińj&kńego.

Sobota, dn. 4 b. m. godiz. 8.15. „Czarujący 
Emeryt**  (premjera).

Niedziela, dn. 5 b. m. godz. 4 pop. „Dzień 
bez kłamstwa**.  Ceny popularne.

Niedziela, dnia 5 b. m. godz. 8.15. „Cza­
rujący Emeryt".

Deklaracje i bloki na bilety kredytowe 
są już do odebrania w kanceLarji Teatru.

Godz. 20.15 5402
Koncert laureatów

ESTOŃSKICH

Dziś

Teatr Polski w Katowicach.
REPERTUAR.

Czwartek dnia 2.10 b jn. teatr nieczynny.
Piątek dnia 3.10 b. m. „Wicek i Wacek**  

(premjera).
Sobota dinda 3.10 b. m. „Opowieści Hof­

fmanna**  (dla szkół) o godiz. 15.50.
Sobota dnia 3.10 b. m. „Wicek i Wacek".
Niedziela dnia 5 b. m. — ^Sikailmienzanki'*  

o godz. 15.50.
Niedziela dnia 5 b. m. — „Opowieści Hof­

fmanna**  o godiz. 19.50.

w RADJO

Na zjazd
DO KRÓLEWSKIEJ HUTY.

Zarząd główny Związ-ku hallerczyków 
ziwj-aca się z następującym aipelem do 
swoiich członków:

Koledzy! Karnie, zwarcie i jednolicie, 
silni wąpólną dolą przeszłych bojów i 
przeżywanych tragedyj dni dzisiejszych 
— do apelu i raportu przed naszym nie­
złomnym Wodzem a sługą Narodu gen. 
Józefem Hallerem w dniach 4 i 5 paź­
dziernika w Królewskiej Hucie.

Zjazd iw Królewskiej Hucie ma być 
ipotężną manifestacją nietylko halle- 
rowiską ale i ogólno-polską. Główtnym 
celem Zjazdu ma być odrestaurowanie 
naszej p-rzesizłości i wytyczenie progra­
mu pracy na przyszłość. Zjazd nasz — 
żołnierzy wsystkich formacyj gen. Hal­
lera — ma i musi być dokumentem 
chwili, 6tw.erdize.niem, że najwyższem 
prawem nasizem jest „Bóg i Ojczyzna**,  
tud zież praworządność.

W nasizych szeregach nie było i niema 
miejsca dla zdrajców i przekupnych, dla 
chwiejnych i niekarnych. Że tak jest 
dowodzi tego to, żeśmy mimo prowadzo­
nej przeciw nam walki przez sanację 
przy użyciu najohydniejszych metod 
walki od obietnic, szykan, gróźb, pienię­
dzy i oszczerstw — nietylko nie ulegli' 
najmniejszemu rotzibiciu, ale przeciwnie 
spotętżmieldśmy moralnie i liczebnie. 
Przetrwaliśmy ciężkie chwile, przetrwa­
my i dizdsiaj ostatni moment krytyczny 
życia państwowego, by jutro jasne, 
wsparte nasze.mi ramionami i ćałego Na­
rodu, naszą a Jego pracą, było naprawdę 
mocarne, oparte na Okrawie, eiprawiedli-

i iDCtaoiaM^,

Dzień spółdzielczości
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM

Spółdzielczość polska wzorem lat u- 
biegłych będzie obchodzić w dn. 5 paź­
dziernika „Dzień Spółdzielczości"", w 
którym oczom ogółu przedstawi swoje 
cele, swój dorobek i swoje dążenia. Na 
dzień tc.n wybrano pierwszą niedzielę 
października t. j. dz. 5. X. r. b.

W chwili ciężkiego i przewległego kry 
zysu gospodarczego, który przeżywamy, 
„Dzień Spółdzielczości**  nabiera tem 
większego znaczenia, że spółdzielczość 
jest jednym z czynników, który najsku­
teczniej pnzcciiw&tawia się temu kryzy­
sowi, że w walce z nim wysuwa metody 
własne, wypróbowane i niezawodne. Po 
tężne organizacje spółdzielcze zape­
wniają swym mil jonowym wciąż rosną­
cym rzeszom członków skuteczną pomoc 
'w tym tak trudnym okresie życia gos­
podarczego. Przygotowania do obchodu 
dnia spółdzielczości są w toku. Uroczys­
tości z niim związane są na szeroką ska­
lę i prze widziany jest szereg imprez, 
które zapowiadają, że Dzeń Spółdziel- 
ozcści“ w w roku bieżącym wypadu ię 
jeszcze wspanialej niż w latach ubie­
głych.

X PRZEJĘCIE URZĘDOWANIA W MA 
GISTRAC1E SOSNOWIECKIM. W dniu 
wczorajszym p. Wiiinceaty Kuźniak 
przejmował od b. zarządu m. Sosnowca 
urzędowanie. Spisany został protokół 
zda wczo-o dHorczy.
X Z ŻYCIA TOWARZYSTWA IM. KO­
PERNIKA. W czwartek dnia 2 bm od­
będzie się w lokalu Towarzystwa lekar­
skiego w Sosnowcu, przy ul. 3 Maja nr. 
15 (oficyna) o godz. 19.30 zebranie To­
warzystwa im. Kopernika, na którem p. 
Lnź. W. Górzechowski, profesor szkoły 
górniczej, wygłosi wykład na temat: „O 
budowie atomów". Wykład budzi po­
wszechne zainteresowanie, ponieważ pre 
legent od dawno pracuje naukowo nad 
zagadnieniem budowy materji. Goście 
chętnie widziani.
X ZEMSTA PORZUCONEJ ŻONY. XV 
ub. wtorek o godzinie 10 rano na kory­
tarzu Sądu okręgowego w Sosnowcu 
Stanisława Dunal, zamieszkała w Cze-: 
ładzi (Kościelna 6) oblała kwasem sol­
nym swego męża Jana. Zawezwane po­
gotowie Ęasy chorych przewiozło Duna- 
la do szpitala na Lepiankach, gdzie dy­
żurny lekarz stwierdzi! wypalenie jed­
nego oka oraz ciężkie uszkodzenie dru­
giego. Dunal przed rokiem porzucał swą 
żonę i dzieci, a żył z kochanką. Kryty­
cznego dnia miała się odbyć rozprawa 
przeciw Dunalowii o alimenty. Mszcząc 
się za porzucenie jej wraz z dziećmi na 
pastwę losu, Dunalowa zemściła się w 
straszny sposób, wypalając niewiernemu 
mężowi oczy. Dunalową aresztowane j 
przesłano do dyspozycji 6ędiziego śled*-  
czego.

Subjekci handlowi
PRACOWNIKAMI UMYSŁOWYMI.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej 

ma, jak wiadomo, wydać zarządzenie w 
sprawie naliczenia subjektów do kaiego- 
rji pracowników umysłowych, obowią­
zanych do ubezpieczenia w odnośnym 
zakładzie ubezpieczeń społecznych. We­
dług ogólnych zarządzeń, umysłowy pra­
cownik musi odpowiadać warunkom wy­
kształceniowym w pewnym zakresie a 
nie może być nieukiem. Poza tem istnie­
ją przepisy uprawniające ministra do 
regulowania tego zagadnienia dla pra­
cowników zatrudnionych w swym zawo­
dzie oddawna przed wydaniem jeszcze 
ustawy. Istniał zamiar, aiby od pracow­
ników zatrudnionych żądano, o ile nie 
posiiadją ornu wykształcenia nawet w za­
kresie szkoły powszechnej conajmniej 
4-letniej praktyki w zakładzie handlo­
wym. W tej sprawie Izby przemysłowo- 
handlowe zwróciły się do mi.nistra uwa­
żając za konieczne, że 4-letnia praktyka 
nie jest ekwiwalentem nauki w szkole 
Conajmniiej musi być ustanowione mi­
nimum 6-letniej praktyki i to nie w każ­
dym zakładzie handlowym. Tylko za­
kład o typie wyraźnie poważnym może 
być brany w rachubę.

Ofiary
Zł. 80 jako pozostałość z kupna wień­

ca na trumny śp. ks. prałata Zamojskie­
go ii ks. Jana Strzeleckiego na malowa­
nie wnętrza kościoła w Zagórzu złożyła 
bezpośrednio Targa Niewiasl KaioUckśch 

. ar. Zacórzm.

Esquiis.se
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Po rozwiązaniu Rady m. Sosnowca.
W perspektywie gospodarki miejskiej w ostatnich pięciu latach.
Rozwiązanie samorządu m. So­

snowca przeprowadzono z pośpie­
chem, niepraktykowanym w admi­
nistracji państwowej: w dniu 30-go 
września p. minister spraw we­
wnętrznych uznał za rzecz koniecz­
ną rozwiązać samorząd, tegoż dnia 
p. wojewoda kielecki otrzymał po­
lecenie wykonania rozwiązania, te­
goż dnia p. wojewoda zleci! to pole­
cenie p. staroście i wreszcie tegoż 
samego dnia p. starosta wykonał po­
lecenia i rozwiązał Radę miejską i 
złożył z urzędu członków zarządu 
miasta.

Rozwiązanie samorządu nie było 
poprzedzone sakramentalną w takich 
wypadkach lustracją gospodarki 
miejskiej, zaś zarządzenie o rozwią­
zaniu nie podało nawet motywów 
rozwiązania.

Tego rodzaju pospieszny akt mu- 
siał być chyba spowodowany palącą 
koniecznością natury gospodarczej, 
!>oć tylko takie względy kierować 
powinny w ocenie samorządu.

Ponieważ rozwiązanie samorządu 
Sosnowca nastąpiło w formie dość 
oryginalnej, w tempie błyskawicz- 
nem i w okresie wyborów politycz­
nych — wywołuje to u różnych nie­
dowiarków wątpliwości oo do słusz­
ności postępowania władz nadzor­
czych i nasuwa podejrzenia, że roz­
wiązanie samorządu Sosnowca jest 
tylko posunięciem politycznem, obli- 
czonem na jednostronną skuteczność 
wyborów.

Nie posądzamy władz o tak lekko­
myślne traktowanie gospodarki sa­
morządowej, chcemy nadal trwać w 
przekonaniu, że samorząd, jako je­
dnostka gospodarcza nie powinien 
być używany jako środek politycz­
ny.

Takie stanowisko zajmujemy od- 
dawna i przy każdej sposobności 
dawaliśmy temu wyraz. Dlatego 
też i na obecny akt patrzymy pod 
kątem interesów gospodarki miej­
skiej poprzez kilka ostatnich lat go­
spodarki w Sosnowcu.

Historja upadku gospodarki samo­
rządowej ciągnie się od lat pięciu. 
1 chociaż zmieniały się osoby i grupy 
rządzące, nie myślano o zdrowej go­
spodarce lecz traktowano samorząd 
jako punkt oparcia politycznego, 
przytułek dla działaczy partyjnych, 
traktowano kasę miejską jak dojną 
krówkę dla osób i orgnnizacyj poli­
tycznych.

Gdy w r. 1925 gospodarka w mie­
ście została opanowana przez socja­
listów, rzucono się na gospodarkę z 
rozmachem dzikusa: zaciągano po­
życzki na warunkach fatalnych, a 
ciężko zdobyte pieniądze wydatko­
wano lekkomyślnie w myśl zasady: 
„przecież my za to płacić nie będzie­
my".

femipo wyrzucania pieniędzy było 
iaik wielkie, że oszaiatniało nawet lu­
dzi rozsądnych, którym imponowało, 
że jednak „coś się robi“.

Zresztą wiele przy tem pożywiało 
się niemajgorzej...

A ruina miasta rozpoczynała się 
cicho, nieubłagalnie pod błyskotli­
wym tynkiem marnowanych pienię­
dzy.

1 próżne były ostrzeżenia i prote­
sty tej części i Rady miejskiej, która 
wskazywała na fatalne skutki tej 
gospodarki. Daremne były sprzeciwy 
umieszczone w protokołach Rady 
miejskiej.

Tak przeszedł rok 1926, rok prze­
wrotu majowego, który miał wpro­
wadzić uzdrowienie, przeszedł i rok 
1927 i 1928 szedł ku schyłkowi, a je­
dnak nic nie zrobiono dla usunięcia 
„nieprawości, których było zbyt wie­
le! Pozwolono marnować pieniądze 
bez jakiejkolwiek przeszkody — nie 
pomagały memorjały i delegacje, 
wskazujące na niszczenie miasta.

Nadszedł wreszcie rok 1929, gdy po 
wyborach .samorządowych zebrała się 
nowa Rada miejska.

Trzeba to stwierdzić, że socjaliści 
znaleźli się w nowej Radzie w umiej 
•mści, ae ńanuoŁri umiarkowane 

miały większość i że można było tę 
większość wyzyskać dla uzdrowie­
nia gospodarki w mieście.

Tę szczęśliwą okoliczność zmarno­
wał jednak radziecki klub B. B. z p. 
Marczyńskim na czele.

Słabiutki ten i niedoświadczony 
zespół radnych rzucił się w objęcia 
kutych na cztery nogi wyg politycz­
nych. Bardzo chętnie wybrano p. 
Marczyńskiego na odpowiedzialnego 
kierownika — za plecami zaś rządzi­
li socjaliści.

I to by1 najgorszy okres gospodar­
ki dla miasta.

Szarpano kasę miejską bezlitośnie, 
a p. Marczyński pokrywał wszystko 
miłym uśmieszkiem i stosunkami w 
Warszawie, o których mówił często 
i wyniośle.

Aż nadszedł dzień całkowitego 
załamania się gospodarki — p. Mar­
czyński w sposób kompromitujący 
uciekł od swych obowiązków, pozo­
stawiając miasto w stanie rozpacz­
liwym. Poszedł na inne, lepsze sta­
nowisko...

I znowiuż trzeba stwierdzić, że 
chociaż bito na alarm, chociaż prasa 
i głosy Rady miejskiej wołały o po­
moc, nikt nie wejrzał wówczas w 

stan gospodarki, nikt nie starał się 
usunąć zła.

A był to drugi Okres cichej ko­
rupcji: udało się stworzyć nowe po­
sady i zajęcia dla nowych „swoich“.

Kasa miejska musiała utrzymywać 
.nietylko „starych" ale i „nowych" 
władców — a system gospodarki 
iprzeszedł w pełny chaos.

W tym stanie rzeczy objął rządy 
w mieście ostatni prezydent p. A.
Willner. Nie jesteśmy specjalnymi 

przyjaciółmi p. Willnera, musimy 
jednak stwierdzić uczciwie, że go­
spodarka za jego czasów uległa 

»

Od

Wyścig pracy
czyli konkurs z 24-godzinnym terminem.

jednego z samorządowców
otrzymaliśmy pismo następujące:

Jak należy pojmować i wykony­
wać znaną sentencję o wyścigu pra­
cy, figurującą na widocznem miej­
scu we wszystkich biurach i urzę­
dach państwowych, dowiódł, ostatnio 
Wydział powiatowy Sejmiku będziń­
skiego.

Mianowicie, w „Ekspresie Zakłę- 
bia“ z dnia 50 września r. b. ukazało 
się ogłoszenie o konkursie na stano­
wisko referenta podatkowego, przy­
czem termin zgłoszeń wyznaczono 
do dnia 1 października r. b.

Dotychczas ogólnie przyjęty i

Echa rozruchów w Zawierciu
w Wielki Piątek.

W Wielki Piątek dnia 18 kwietnia 
b. r. było Zawiercie widownią 

krwawych rozruchów ulicznych.
Tłum bezrobotnych, nie otrzymaw­
szy w tym dniu zapowiedzianego 
dodatku z funduszu dla bezrobot­
nych, wtargnął do biur Magistratu w 
Zawierciu, tam częściowo je zdemo­
lował, a wyparty przez policję na uli­
cę, demonstrował przed budynkiem 
Magistratu. Trzykrotna salwa kara­
binowa dana przez policję rozprószy 
ła tłum demonstrujących, przyczem 

padł od kuli karabinowej 
jeden bezrobotny, a 6 zostało ciężko 
rannych, z tych dwaj wkrótce zmarli.

Na miejecu rozruchów znalazł się 
ufa-11 . i

Piotr Kocięta, ' | I
który przybył do Zawiercia na Świą­
teczny urlop do swej żony. Kocięga 
— według aktu oskarżenia — miał 
zachęcać demonstrujących do oporu, 
wołając:

^Frajery nie uciekajcie, idźcie na­
jprzód Ze ni*  ociekajcie. tolmvja wyeiaraeń z aact 122 cześć I kod- '

zmianie na lepsze: powinien to 
stwierdzić Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, któremu w ostatnim okresie 
płacono raty punktualnie: w sumie 
400.000 zi. świadczy o tem uhamo- 
wainie niepotrzebnych wydatków, 
zmniejszenie personelu i sumienne 
traktowanie spraw podatkowych.

W tym stanie rzeczy następuje na­
głe rozwiązanie samorządu.

I jeżeli tak historycznie popatrzeć 
na przebieg gospodarki samorządo­
wej w Sosnowcu, to z żalem stwier­
dzić trzeba, że można było dawno i 
w porę zapobiec złu — należało nie 
dopuścić do ruiny przez tolerowanie 
wybryków.

Trzeba to było robić systematycz­
nie i bezlitośnie, we właściwym cza­
sie.

Obecne wyznaczenie komisarza, 
gdy samorząd wreszcie sam zrozu­
miał trudność sytuacji i szedł ku 
lepszemu, jest środkiem niewcze­
snym.

CZELADŹ
Po Sosnowcu 

na Czeladź, domenę obecnego bur­
mistrza p. Piwowara, który w krót­
kim czasie zdołał wywołać niebywa­
ły chaos w stosunkach samorządo­
wych. Ponieważ większość Rady cze­
ladzkiej nie chciała zastosować się do 
wolli sanacyjnej, Rada ma być roz­
wiązana.

W związku z tem przybył do Za­
głębia b. burmistrz z Czeladzi i sa­
nacyjny b. prezydent m. Grodna, p. 
Antoni Rączaszek, który ma być mia­
nowany komisarzem w Czeladzi. 
Sprawa ta ma być załatwiona defini­
tywnie dziś lub jutro.

Jest rzeczą możliwą, że p. Rącza- 
szeik zostanie mianowany komisa­
rzem w Sosnowcu.

W KOLEJCE, 
ma przyjść kolejka

stosowany był zwyczaj, że w razie 
ogłoszenie przez jakąkolwiek insty­
tucję konkursu na pomadę, termin 
zgłoszeń wyznaczono od 14 dni do 3 
miesięcy, tymczasem Wydiział po­
wiatowy sądzi widocznie, iż w okre­
sie chwalebnego wyścigu pracy taki 
jest nadmiar ludzi bez zajęcia, źe 
wystarczy termin 24-godzinny na ze­
branie ucstateczmej ilości ofert.

W całej tej sprawie będzie cieką wc 
rozwiązanie, gdyż jest rzeczą niemal 
pewną, że prawdopodobnie nikt w 
wyznaczonym terminie oferty nie 
mógł złożyć, wobec czego oczywista 
przyjmie się kogoś bez konkursu.

strzelają w górę. n nie do was“.
Kocięgę aresztowano i odstawiono 

do sądu wojskowego w Krakowie, a 
prokuratora wojskowa oskarżyła Ko- 
■cięgę o zbrodnię -x>db urzania do roz­
ruchów i uczestniczenie w nich — z 
art. 122 część III, kodeksu rosyjskie­
go-

W tych dniach odbyła się przed 
trybunałem wojskowym w Krakowie 
rozprawa przeciw ułanowi Piotrowi 
Kociędze. Oskarżony do winy się nie 
przyznał.

Przesłuchani dwaj przodownicy 
policji zeznali pod przysięgą, że o- 
skarżomy użył 6łów inkryminowa­
nych i kręcił się w tłumie demon­
strujących. Przesłuchany jako świa­
dek
starosta z Zawiercia, p. Konopacki, 
oraz komisarze policyjni, nie słyszeli 
słów, zarzucanych oskarżonemu, 
niemniej widzieli oskarżonego, krę­
cącego się wśród tłumów demonstran 
tów.

Trybunał umai oskarżonego wm~ 

ros., popełnionego przez to, że 
uczestniczył w demonstracjach.

i zasądził go <na karę więzienia przez 
półtora roku, z zaliczeniem więzienia 
śledczego od 18 kwietnia b. r. do ka­
ry, uwolnił natomiast oskarżonego od 
zarzutu podburzania demonstrantów 
do rozruchów. Oskarżony wyrok 
przyjął.

Kiedy pracownik umysłowy
MOŻE ŻĄDAĆ WYNAGRODZENIA ZA 

GODZINY NADLICZBOWE?
Przed sądem okręgowym w Warsza­

wie toczyła się świeżo interesująca spra­
wa o należność za godziny nadliczbowe. 
Z powództwem przeciwko firmie „Gene­
rał Motoins“ 'wystąpił kierownik działu 
tegoż przedsiębiorstwa pan S. wskazu­
jąc, iż był zmuszony w ciągu szeregu 
miesięcy pracy swej w ipom ondonej 
firmie pracować po 10 i więcej godzin 
dizienmie. Pełnomocnik firmy pozwanej 
żądał na rozprawie sądowej oddalenia 
•powódtztwa z tej zasady, ź S. przeby­
wał w fabryce w godzinach nadliczbo­
wych jedynie z wlasnaj woli bez pole­
cenia >w tym kierunku, a nawet be2 
wiedzy zarządu faibryki. Ponieważ nie 
było żadnej umowy w przedmiocie pra­
cy w godzinach nad etatowych, wywodzi 
pełnomocnik „Generał Motors“, ne 
może być żadnych roszczeń z tytułu 
nieustiniiejącej umowy z powodu, jakoby 
jej niedopełnienia, o mii lezącej zgodzie 
zarządu faibryki nie może być mowy, 
zleceni e musialoby być wyraźne i z tycb 
zasad, wobec braku wszelkiej umowy, 
akcja winna być oddalona.

Sąd okręgowy, przychylając sdę dt 
wypadków powyższych, powództwo 8, 
oddalił, zaznaczajcie w motywach wyro­
ku iż powód nie ustalił, iż był zmuszony 
umownie do pracy w godzinach nad Licz­
bowych.

Wyrok powyższy posiada poważne 
znaczenie praktyczne, wskazując, ż 
milcząca zgoda przedsiębiorcy na pracę 
pracownika w godzinach nadliczbowych 
mie daje podstawy do roszczeń o wyna­
grodzenie za te godziny. Pełnomocnik 
powoda w sprawie tej założył ape­
lację.

Nieszczęśliwe wypadki
PODCZAS PRACY.

W nocy z ub. ponii©dziełku na wtorek 
w podziemiach kopalni Czeladź wskutek 
t. zw. tąpmiięcia ne&tąpdło oberwauiie aią 
węgla, którym został przysypany robot­
nik Jan Zimoląg, doznając uszkodzenia 
kręgosłupa. Potłuczonego Zimoląga u- 
micszczouo w szpitalu Kasy chorych w 
Sosnowcu.

Dru.gi wypadek podczas pracy miał 
miejsce na kopalni Modrzcjów. Miano­
wicie podczas przetaczania na powierz­
chna wagoników, załadowanych piaskiem 
dostał się między nie 27-letni Franciszek 
Tomczyk, zamieszkały w Modrzejowie 
(Dąbrowskiego 20), doznając zmiażdże­
nia boku oraz uszkodzenia jamy brzu­
sznej.

Tomczyka w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala Kasy chorych 
w Sosnowcu.

Wojowniczy Indyk
POSKROMIONY PRZEZ POLICJANTA

Mieszkaniec Wojkowic Komornych 
Kazimierz Indyk, będąc onegdaj w Bo­
brownikach., zaczepi! bez żadnej uzasad­
nionej przyczyny przechodzącego poli­
cjanta, usiłując go następnie rozbroić*

Zaatakowany policjant w pierwszej 
chwili oniemiał ze zdumienia, zaskoczo­
ny dziifwnem postępowaniem Indyka. Po 
chw.ilii, sądząc, że ma do czynienia z pi­
janym lub umysłowo chorym wezwał 
napastnika do uspokojenia się.

Gdy pomimo kilkakrotnych upomnień 
Indyk nadal atakował posterunkowego^ 
ten dobył rewolweru i w obronie wła­
snej strzelił do Indyka, lekko go raniąc

Postrzelonego Indyka przewieziono na 
kurację do szpitala w Szarleju.

Prowadzone przez policję śledztwa 
wykaże zapewne, oo było przyczyną nie­
poczytalnego wybryku Indyka.

X FIRMA J. KRUSZYŃSKI wykonuje 
już połączenia domów z wodociągami 
miejskimi. Sosnowiec będzie korzystać 
z wody już w tym miesiącu. 540t
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Z sali sądowej
GRYZOŃ I NOŻOWIEC.

55-Ictni Francuzek Rzeźniczko (Bę­
dzin, Małobądzka 150) należy do ludzi 
b. krewkich. Dnia 8 maja rb. Rzeźmicz- 
ko zwrócił się do kie.rawnikia wydziału 
ej deki sp □ 1 ocznej M a g is i ra t u be dziń-ik i e - 
go z żądaniem zao*  urwania mu pracy. 
Usłyszawszy odpowiedź, że pracy niema 
i narazie może otrzymać kwit na żyw­
ność, krewki Inter c mat, trzymając w 
kieszeń. nóż, groził kierownikowi! za- 
szlachtowaniem w idzie nieuwzględnie­
nia jego żądania. W cwano policję, któ­
ra obezwładniła nożowca, przyczem po- 
Licjant odniósł dwie rany, jedną w pa­
lec od noża, a drugą w nogę od zębów 
spornego.

Gryzoń i nożowiec posiedzi za to dwa 
miesiące w więzieniu.

AMATORZY SPIRYTUSU.
Śmiałej kradzieży z włamaniem doko­

nano w składzie i inny „Spirt-Hurt4’ w 
Sosnowcu przy ul. Dęblińskiej. Łupem 
ziodzici pad La większa ilość spirytusu ii 
wódek na ogólną sumę 517 złotych. Prze­
prowadzone dochodzenie policji ustaliło, 
że sprawcami byli; 50-1 et ni Józef Siko­
ra (Sosnowiec, Staja 15) i 16-letni Cze­
sław Mita«s (Sosnowiec, Pusta 24), któ­
rych zatrzymano nad brzegiem rzeki 
krynicy w cza be sutej libacji.

1\a widok granatowych mundurów 
kilka butelek -w rzuci li do rzeki, salwu­
jąc siię ucieczką. Wskutek jednak nad­
miaru alkoholu nogi odmawiały im po- 
si uszeństiwa.

Wczoraj Sąd okręgowy skazał złodzie­
jaszków: Sikorę na rok więzienia z po­
zbawianiem praw, nie letniego zaś Miita- 
sa na umieszczenie w zakładzie wycho- 
w awczo-pop rawczym. 

zFspoSuT^"5™"
KRÓLEWSKA HUTA — ZAGŁĘBIE. 

Na zawody reprezentacyjne Królewska 
Huta — Zagłębie Dąbrowskie, które od­
będą się w niicdzicię duła 5 bm. na boi­
sku Hakoachu w Będzinie, skład repre­
zentacyjny Zagłębia Dąbrowskiego bę­
dzie złożony z graczy: Suwała (Dąbr.), 
Sularz (Polic.), Łukac Kwicz (Zag.), Cza­
pla (C.K-S.), Jankiewicz (Hak.), Sobaka 
(Viic.), Kaptur Sois.n.), Nagie 1 (Vic.), Ci­
ek oń B. (Sosin.), Żmijewski (Sar.)', Rosen 
(Hak.), Banasik (Zagł.), Morgała (Vic.), 
Cabaj (ZsigŁ), Jakć-bowiicz (Mak.), Gut- 
man (Hak.). A więc poza malemi zmia­
nami, skład reprezentacyjny będzie pra- 
w e diak i sam, jak przeciw Krakowowi.

Kierownik — Wl. Wolski. Kapitan — 
Morga la.

Kronika Zawiercia.
X Z OBRONY PRZECIWGAZOWEJ. 
Na zebraniu. L. O. P. P. >w końcu ubie­
głego tygodnia rn .anowc.ny został głów­
nym. instruktorem powiatowym obrony 
przeciw gazowej p. Karol Figura. Nowe­
mu, a pierwszemu na terenie naszego po­
wiatu instruktorowi po wierz one zos taję 
zorganizowanie kursów przeć i w gazo­
wych KI kategerji, ćwiczeń etc. Wybór 
p. K. Figury daje gwarancję, że poważ­
na ta dziedzina pracy rozwinie się nale­
życie dzięki energj i zapałowa nowego 
instruktora. P. Figura, cieszący się sym- 
patją w szerokich slcrach tutejszego spo 
łecjcństwo, będzie miał niewątpliwie 
pracę ułatwioną wskutek życzliwości, 
jaką sobie zaskarbił. Niemniej jednak 
czeka go duża praca. Nie wątpimy, że 
jej podoła.
X CZYJA ZGUBA? Na plebanji u ks. 
prałata Zientary zameldowano znalezie­
nie dużej opony do pokrycia wozu. Wła­
ściciel opony może s ę zgłosić na pleba- 
nję po odbiór po uiprzedmiem udowod- 
nicniru własności.
X NOŻEAI W PLECY. Na przechodzące­
go wieczci ni ulica. Kościuszki Wacława 
Kanię napad lo dwu ludzi, z których je­
den ipchnął nożem Kanię, w plecy, raniąc 
go ciężko. Napadnięty nie zdołał nawet 
rozpoznać zbójów. Zuchwałość mętów 
tutejszych przybiera z ss u ruszające roz­
miary. Napad miał miejsce w ruchliwej 
i znakomicie oświetlonej ulicy.

W SĄDZIE.
Sędzia: Pan więc stanowczo zaprzecza 

Łc uderzył w twarz skarżącego?
Oskarżony: Nie uderzyłem go wcale. 
Skarżący: On kłamie.

Oskarżony: Stniil nvsk_ bo dostaniesz je- 
soze aaa.

ZJAZD i ZAWODY 
drużyn strażackich w Olkuszu.

W niedzielę 28 »wrześn::a odbył się w 
Olkuszu zjazd i zawody okręgowe stra­
ży ochotniczej grupy ILI (miasteczko­
wej) i grupy IV (wiejskiej).

Do zawodów stanęły straże z pierw­
szej gruipy z Bolesławia, Pilicy i cemen­
tów u/ „Klucze44, z następnej grupy stra­
że z Pomorzan, Woli Liber to< weki ej, Tar­
naw y, Łobzowa, Chochla, Ogrodzieńca. 
Wierzbicy, Sułuiszowej, Siarczynowa, 
Kroczyc, Zadr-oża, Siadczy i Ujkowa Sta­
rego. Do konkursu nie stanęły straże z 
fabryki „Olkusz4*,  miejska oraz z pa­
pierni „Klucze44.

Poza wym enionemi strażami, przybyli 
na zjazd wszyscy naczelnicy rejonowi i 
ich zastępcy, oraz wszyscy naczelnicy 
straży i ich zastępcy.

Program zjazdu obejmował: zbiórkę o 
godz. 8 rano, raport, powitanie i prze­
gląd drużyn przez władze strażackie na 
czole z p. Przyjalkowski-m, prezesem 
Zwęzku w oje w, nabożeństwo w miej­
scowym kościele i odprawę naczelników 
w sali szkoły rzemiieślmiczej.

Po przerwie obiadowej rozpoczęty się 
na tarigówisiku zawody, które trwały do 
zmroku. Z powodu braku czasu nie do­
kończyły zawodów tj. zadań taktycznych 
następujące straże, należące do grupy 
IV: l Ujkowa Starego, Siarczynowa, Su- 
łoszowej i Zadroża. Dokończenie zawo­
dów tych straży nastąpi w Olkuszu w 
następną niedzielę 5 bm. o godz. 9 rano. 
Pozatem nie dokończyły zawodów straże

ZYCIE GOSPODARCZE 

Sprawa podatku przemysłowego 
PRZY TRANZAKCJACH EKSPORTOWYCH DO GDAŃSKA.

Opierając się na orzecznictwie 
Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego, Ministerstwo Skarbu zajęło 
stanowisko, iż przy sprzedaży wszel­
kiego rodzaju towarów do Gdańska 
nie mogą być stosowane ulgowe 
stawki podatku przemysłowego, obo­
wiązującego w obrotach wewinętrzno 
krajowych, a z drugiej strony jed­
nak niemożliwe jest taikiże zwalnianie 
od podatJcu tranzakcyj eksportowych 
albowiem Gdańsk leży w obrębie pol­
skich granic celnych.

Uznając, iż bezwględne stosowanie 
tej zasady sprzeczne byłoby z inte­
resami krajowego eksportu, Minister-

Kronika go
ULGI KOLEJOWE DLA 85.000 ROBOT­

NIKÓW WRACAJĄCYCH Z NIEMIEC. W 
najbliższych dniach odbędzie suq w Pozjna- 
iuiu konferencja w sprawie uzgodnienia 
zarządzeń, dotyczących przewozu 85 tys. pol­
skich robotinikó-w sezonowych, którzy począ­
wszy od 15 października br. powracać będą 
z Niemiec do kraju. Konferencja w Pozna­
niu ma głównie na celu zzgodinienic rozkła­
dów jazdy, ustalenie sprawy zniżek kolejo­
wych oraz warunków przejazdu dla tej wiel­
kiej armji robotniczej.

Powrót emigrantów sezonowych z Nie­
miec nastąpi przez punkty graniczne 
Drawski Młyn. Sośni ę, Praszkę, Lubliniec 
i Katowice. Zniżki kolejowe na terenie pań­
stwa polskiego będą wydawane powracają­
cym robotnikom pa podstawie paszportów 
emigracyjnych.

OBNIŻENIE GRANICY PRZEMIAŁU DO 
50 PROC. Jak się dowiadujemy, miarodaj-
ne czynniki zdecydowały już sprawę prze-

” ZNACZENIE CUKRU
I KROCHMALU W ODŻYWIANIU.

Znaczenie cukru i krochmalu w odżywia­
niu jest rzeczą niezmiernej wagi z punktu 
widzenia big jeny -spożywczej.

Spożywając cukier i krochmal, robimy 
duże oszczędności, czerpiąc natomiast siłę i 
energję z mięsa i jaj wyda jemy moc pienię­
dzy. A czyż fabrykant używa kiedykolwiek, 
jako paliwa, drogiego drzewa?

Węglowodany, użyte racjonalnie, są wispa- 
niałem paliwem dla ludzkiego organiztmiu. 
Węglowodany wytwarzają wodę, której się 
la Iwo pozbywamy i kwas węglowy, który 
wydzielamy oddychając.

Inaczej rzecz ma się z mięsem i innemi 
środkami żywności. Pozostawiają one reszt­
ki, jakby popiół, który — w miarę starzenia 
.się — coraz trudniej można usunąć, zwła­
szcza jeżeli się dużo mięsa spożywało. I w 
tern leży duże niebezpieczeństwo. Bylibyś­
my zdrowsi, gdybyśmy spożywali więcej 
krochmalu i cukru.

Pierwsze śniadanie akJaute. ńe orzewiażnie 

z Kroczyc, Wierzbicy, Siadczy, Ogro- 
dzleńca — i dla tych straży dokończenie 
nasiąpi również w’ dniu 5 bm., lecz w 
Pilicy o godz. 2 popołudniu.

Skład ju.ry stanowili pp.: Cz. Mandat 
z Czedadizi (przewodniczący), Roman 
Marsza! z Sosnowca, Artuir Zejdler z hu­
ty Milowiiee, Alfons Babiarz z Sosnow ­
ca, Wład. Flak z Ząbkowic d Henryk 
Gajewski z Ząbkowic.

Pozatem na zjeździe byli obecni pp.: 
Przyjalkowski z Radomia (prezes Zw. 
wojew.), starszy instruktor Zw. wojew.
N. Kałkowski, starosta Stamirowskii (pre 
zes óikiręgu), R. Wy-drych (zastępca pre­
zesa okręgu) i inni. Komendantem zjaz­
du byl p. K. Królikowski z Olkusza i za­
stępcą S. Rener ze Skały.

Pjzy po-żeignaniu djużyn na placu za­
wodów’ serdeczne przemówienie wygło­
sił pjeizes Zw. woj. p. Przyjalkowski, 
podkreślając postęp w drużynach i co­
raz większy zapał w pracach strażac­
kich. Przemawiał również starosta Sta- 
mirowski.

Szczegółowe wyniki zawodów będą o- 
głoszonc za 14 dni po całkowitem zakoń­
czeniu zawodów. Nagrody dla najlep­
szych drużyn wyr.csić będą: I — zł. 500, 
II — zł. 200 i 111 — zł. 109. Oprócz tego 
P. Z. U. W. przeznaczyło dwie nagrody 
tj. zł. 200 i 100 dla najlepszych drużyn. 
Nagrody zostaną wyznaczone w utensy- 
1 jacht strażackich.

s.two wydało jednak okólnik dnia 
16 lipca r. b., na zi madzie którego ob­
niżyło do pół proc, stopę podatku 
przemysłowego dla szeregu ziemioplo 
dów, eksportowanych do Gdańska. 
Ulga ta — s-kądinąd gospodarczo uza­
sadniona — odbiega jednak od stru­
ktury przepisów ustawy o państwo­
wym podarku przemysłowym.

W związku z powyższem Izba prze­
mysłowo - handlowa w Łodzi wszczę­
ła akcję interwencyjną na terenie 
Związku Izb przemyt owo - handlo­
wych, której celem jest sporadyczne 
uwzględnianie również i potrzeb eks­
portu przemysłowego.

spodarcza.
miiałiu w kierunku obniżenia granicy prze­
miału do 50 proc. Odpowiednie zarządzenie 
w powyższej sprawie wydane zostanie w 
najbliższym czasie.

ZMIANA PRZEPISÓW W SPRAWIE PO­
ŻYCZEK KOMUNALNYCH. W najbliższym 
czas..e uikaże się noz-p o rząd zenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zmieniające dotychczaso­
we przepisy w sprawie komunalnego fundu­
szu pożyczkowo - zapomogowego. Projekt 
tego rozporządzenia przewiduje, że „z fun­
duszu pożyczkowo - zapomogowego udziela­
ne będą oprocentowane lub bezprocentowe 
pożyczki, gminom miejskim, oraz powiato­
wym związkom komunalnym na ich własne 
potrzeby, względnie także na potrzeby gmin 
wiejskich. Z sum, powstałych z oprocento­
wania powyższych pożyczek, udzielane będą 
nadto w wyjątkowych wypadkach wymie­
nionym związkom komunalnym bezzwrotne 
zapomogi* 4.

z białej kawy i chleba z masłem. Zestawie­
nie to jest bardzo odpowiednie. Chleb za­
wiera sporo proteiny i węglowodanów, a w 
dodatku z masłem jest bardzo pożywny. Z 
obiadem sprawa ma się gorzej, spożywa się 
za dużo mięsa (.protciny)ra zbyt mato węglo­
wodanów. Zwlasizcza. tyczy się to ludzi star­
szych. Zbyt mało je się chicha i kantofk. 
Brakujące węglowodany można świetnie za­
stąpić potrawami cukrzonemu (ryż, ciasto, 
kompot).

To samo odnosi się do kolacji.
Mówi się obecnie tyle o cukrze i niejed­

nokrotnie spotykamy się z powiedzeniem, 
że cukier nie działa inaczej, aniżeli kroch­
mal w chilebie lub w kartoflach. Zupełna 
w tern słuszność, lecz nie nałeży jednej po­
trawy zastępować drugą. Cuikier jest śwaet- 
nyin środkiem odżywezjm, bez względu na 
to, w jakiej formie go spożywamy. Jest 

łatwo strawny i Dosiada właścawośai 
c>UKXa>tyczne.

Kartofle zawierają dużą ilość krochmalu 
Lecz ile tych kartofli należałoby sipożyć, b} 
dostarczyć organizmowi odpowiedniej ilości 
krochmalu?

A nie zapomnij my, że muszą one też by< 
strawione. Gdybyśmy konsumowali zwycza­
jem Włochów lub Chińczyków ryż, sprawa 
byłaby inna, lecz trudno nam zrezygnować 
z kartofli na korzyść ryżu. Cukier jes4 
wspaniałym dodatkowym środkiem żywno­
ści. Cukier zawiera wurtaminy.

Ob liczono, że cukier zawarty w bananach 
kosztuje 100 franków za 1 kg. W bananach 
mieści się opróez tego tylko odrobina kroch­
malu i celulozy. Krochmal, dextroza, malto­
za, sacharyna, glykoza, wszystko to przemie­
nia się w ludzkim organizmie na glyikozę. 
Dlaczego więc wydawać 100 franków za 1 
kg., jeśli ten sam cukier mieści się w in­
nych owocach i burakach cukrowych?

A czy cukier nie szkodzi zębom? Są zę. 
by, które zawierają mało wapna, są zęby 
mleczne, które wypadają bez względu na 
ilość spożywanego cukru.

Są chorzy, którzy nie trawią dobrze cu­
kru. im zaleca francuski lekarz, dr. Proca, 
rozcieńczyć cukier z 10 proc. wody.

W Belgjii spożywa się rocznie 29 kg. na 
osobę, w Szwajcarji 42,5 kg., w Ameryce 
■19,6 kg., w Danji 51,7, w Anstraljd 58 kg„ 
a w Polsce, której kuchnia przeedążoina jest 
białkami i tłusizczami ze szkodą węglowoda­
nów — tylko 11 kg.

Reformujmy odżywianie w Polsce!

Kronika Olkuska.
Prsed wyborami.

Począwszy od dnia 27 bm. aż do 10 
października rb. włącznie wyłożone są 
w sali radzieckiej Magistratu m. Olku­
sza (od godz. 5 pop. do 9 wiecz. w dnie 
powszednie i od 9 rano do 5 popoł. w 
ndeidz elę) spisy wyborców z obwodów 
wyborczych nr. 26, 27 i 28 *d«o  pnz-ejrze- 
nia. Olboiwiiązkicm każdego obywatela 
jest zbadać, czy jest zapisanym, gdyż 
późniejiSize reklamacje uwzględniane nie 
będą. Narazi e zainteresowania brak. 
gdyż podobno zaledwie krilka osób w 
ciągu tych kilku dni zgłosiło się, by się 
przekonać o zapisaniu na listę.

Uprawnionych do głosowania według 
6p»:6u Olkuisiz posada ogółem 4085 do 
Sejmu i 2656 do Senatu. Na poszczegól­
ne obwody przypada: na obwód 26 (pirze 
•wodn iczący sędzia J. Sen dra) 1391 do 
Sejmu ii 916 do Senatu; na obwód 27 
(przewodniczący 6ędzia A. Woydt) 1506 
do Sejmu i 972 do Senatu; na obwód 28 
(przewodniczący sędzia E. Mikołajczyk) 
1188 do Sejmu i 768 do Senatu.
X KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE. W 
tych dniach w szkole rzem eślniczej w 
Olkuszu otwarte zostały bezpłatne kur­
sy dokształcające dla terminatorów rze­
mieślniczych m. Olkusza w wieku od lal 
15 do 18. Nauka odbywa się wieczorami 
pod kierownictwem dyrektora szkoły 
rzeimi-eślnóezej liinż. Majewskiego. Wy­
kładają nauczyciele szkoły rzemieślni­
cze j. Zwierzchnią władzą kursów jest t 
zw. rada nadzorcza, której przewodni­
czącym jest inspektor pracy inż. Wiś­
niew sk'. Na członków rady wybrano pp. 
A. Okrajniiego i J. Kowalskiego. Na kur­
su uczęszcza naraizie około 50 termina­
torów chjześcjan, dalsze zapisy przyj­
muje dyrektor szkoły rzemieślnicej i za­
razem kierownik kursów inż. Majewski 
X OSZUST UBEZPIECZENIOWY. W 
dniu 50 uib. m. jakiś nieznany osobnik 
odwiedzał mieszkania w Ogrodzieńcu i 
namawiał ludność do ubezpieczenia się 
na życie, przyjmując składki na ten cel. 
W ten sposób udało się mu naciągnąć 
kilka osób z Ogrodzieńca i okolicy na 
niewielkie sumy. Na pobrany zadatek 
wydawał kwity czekowe f rmy: „Bcsta 
Temp la v. Starken, kantor wymiany we 
Lwowie44. Oszust był na tyle bezczelny, 
że mianował się jednocześnie wywia­
dowcą policji z Sosnowca i powoływał 
się na jednego z wywiadowców z Olku­
sza, wymiien ając jego nazwisko i imię, 
X KRADZIEŻ ROWERU W BOLESŁA­
WIU. Onegdaj z przed restauracji Bu­
rakowskiego w Bolesławiu skiradzion-c 
rower, należący do Aleksandra Łaskaw- 
ca z Hutek, gm. Bolesław.
X AWANTURA NA WESELU. W ostat­
nią niedzielę we wsi Rzepliu, gm. Mino­
ga, odbywało się wesele w domu Igna­
cego P:zucha. Młodzież weselna wszczę­
ła między sobą bójkę, w czasie której 
Jan Staropolny z Rzep Lina zadał cios no­
żem lub też bagnetem >w bok Zygmunto­
wi Fendikowii. Pchnięcie było tak głębo­
kie, że spowodowało wydostanie się gru­
bej kiszki na wierzch. Pierwszej pomo­
cy lekarskiej udzielił poszkodowanemu 
dr. Penkala ze Skały, poczem poszkodo­
wanego w ciężkim stanie odwieziono dc 
szpitala św. łazarra do Krakowa. Spraw-
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JAK KSIĄŻĘ WALJI
SPĘDZA CZAS W PARYŻU.

Paryż, we wrześniu 1950 r.
Paryżanie lubią obecnego następcę 

tronu angielskiego, jak lubili niegdyś 
Edwairda VII, zanim jeszcze został 
królem Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanji. Książę Walji, 
przyszły Edward VIII, przypomina 
w swych przyzwyczajeniach swego 
wielkiego dziada. Jest też, jak tam­
ten, popularny i jak tamten uważa­
ny za najbardziej demokratycznego 
następcę tronu. Dlatego zapewne cie­
szy się taką sympatją republikańskie 
go ludu paryskiego.'Tylko — nieste­
ty — nie zawsze wiadomo o jego przy 
jeździć do Paryża.

W ubiegłą sobotę tylko zarząd lot­
niska w Le Bourget, no i władze wie­
działy, że miły gość przybędzie wła­
snym samolotem incognito. Wspania­
ła óO-konna limuzyna oczekiwała nań 
na uboczu i odwiozła do hotelu Me- 
urice, w którym mieszkał jeszcze je­
go dziad. Cały dzień spędził książę 
grzecznie w swych apartamentach. 
Ale gdy nad placem Zgody zabłysły 
tysiące świateł, gdy z mroków wy­
płyną! cały urok Tuileryj, książę 
Wal ji wyszedł na balkon i wchłaniał 
w siebie przez chwilę czar paryskie­
go wieczoru. Potem odwrócił się na­
gle do swego starego i wiernego 
adjuianta, dawnego wychowawcy i 
rzekł krótko:

— Trotter? wychodzimy.
Wyszli. Przeszli przez Tuilerje, ci­

che bulwary nadsekwańskie i zapu­
ścili się w gwarne ż'-cie Dzielnicy 
Łacińskiej, kipiącej młodością, bo 
choć to wakacje, to jednak wielu etu 
deniów nie może się rozstać z Pary­
żem. A Paryżanie, swoi i napływo­
wi, mijając tego młodego blondyna 
i tego starca, którego wojna pozbawi­
ła jednego ramienia, nie przypuszcza­
li, że to się włóczy beztrosko po ich 
mieście następca tronu potężnego 
Albionu. Nawet ta damułka, która 
zajrzawszy przystojnemu młodzień­
cowi w oczy i uśmiechnąwszy się doń 
dyskretnie, rzekła do swej towarzy­
ski:

— Jak ten typ podobny jest do 
księcia Walji. ,

Tymczasem typ gdzieś przepadl i 
wrócił dopiero nad ranem do hotelu 
oraz detektywi, którzy mu towairzyli 
w tej wycieczce w przyswoiłem odda 
leniu, nie chcąc zdradzić miłego za­
kątka, w którym bawił książę. Ktoś 
jednak widział księcia na Montpar- 
nassie... Może się zawieruszył wśród 
artystów? Może obserwował w ko­
chanej Coupole, jak przewijał się 
przed jego oczyma cały Paryż?

Zato nazajutrz obstawiono księcia 
Lepiej i reporterzy towarzyszyli mu 
podczas wyprawy narówni z detekty­
wami, z którymi zawarli cichy pakt.

Z początku rozczarowanie. Książę po­
jechał do Saint Germain na' golfa 
z całą kolekcją kijków i krążków. 
Spędził czas na tej ulubionej grze do 
późnego wieczora, dopóki ciemności 
nie spędziły go z placu. Reporterzy 
ziewali i żałowali już, że gończy nos 
nie powiódł ich w inne strony. Bo je­
śli ktoś wraca do hotelu nad ranem 
i zaledwie się troAę przespawszy, 
wyrusza na golfa, ten następną noc 
spędzi przykładnie w domu. Ale de­
tektywi mieli rację, pocieszając zmar 
twionych wielce reporterów.

Książę wrócił do hotelu tylko poło, 
by odświeżyć toaletę i przerzucić się 
z garnituru sportowego w smoking. 
Za . chwilę już siedział z nieodstęp­
nym generałem Trotterem w swej li­
muzynie, ujął za kierownicę i w tem­
pie skierował się ku placowi Vendo- 
me, gdzie go oczekiwały dwie pary 
towarzyszów: pierwszy sekretarz
Stanów Zjednoczonych Thaw i lord 
Turness z małżonkami. Ciceironem 
był Mr Thaw, więc książę prowadzić 
musiał swą maszynę grzecznie za pier 
wszą, ku wielkiemu zadowoleniu de­
tektywów, którzy urządzać muszą po 
ulicach prawdziwy pościg, gdy tyl­
ko książę wyjeżdża samotnie.

Pierwszym etapem wyprawy była 
pierwszorzędna restauracja przy wiel 
kich bulwarach. Szyk, z jakim służ­
ba wystąpiła wobec gości zwrócił na 
siebie uwagę publiczności, która nie 
mogła się powstrzymać od dyskretnej 
owacji. Gdy zabrzmialy pierwsze to-

Ghceiwa moszczona
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Usuwa zaczerwienienie skóry 5292
-es;

Przed stu laty.
Przepisy dla podróżujących koleją.

Z okazji stulecia pierwszego pocią­
gu, wypuszczonego w r. 1830 na linji 
Liyeripool — Manchester, prasa an­
gielska przypomina pewne zabawne 
szczegóły, związane z tym faktem. Z 
jak wielką nieufnością odnoszono się 
wówczas do nowego wynalazku, do­
wodzą rady dla podróżujących, za- 

ny fox-łrotła, nikt nie śmiał się pod­
nieść, by nie przeszkadzać sympaty­
cznemu księciu i jego gościom. Na­
wet tak zwykle rozmowne panie, roz­
mawiały półgłosem i trzeba było spe­
cjalnego znaku ze strony księcia, by 
życie wieczorne popłynąć mogło zwy­
kłym torem. Równocześnie na chod­
niku tłumy Paryżan oczekiwały po­
nownego pojawienia się księcia, nie 
bacząc na dokuczliwość wieczornego 
chłodu. Artyści pobliskiego teatru, do, 
wiedziawszy się o pobycie księcia w; 
sąsiedztwie, wystosowali doń błysko­
tliwy adres, zresztą zupełnie plato- 
niczny, gdyż wiedzieli, że książę za­
rezerwował sobie lożę na poniedzia­
łek w innym teatrze.

Północ... Całe towarzystwo wycho­
dzi i wkrótce auta mkną ku dworco­
wi Saint Lazaire, w pobliżu którego, 
przy ruie Penthievre, znajduje się 
znana „boite de nuit“. Publiczność do­
wiedziała się wkrótce o przybyciu 
księcia i zrobiła owację... artyście 
filmowemu Andre Roanne, który 
przypomina zresztą księcia wyglą­
dem.

A potem Montrmartre... Ale wszę­
dzie krótko. Tyle tylko, by sobie przy 
pomnieć miejsca, niegdyś odwiedza­
ne. Wreszcie powrót — znów nad 
ranem.

Dziś dalszy ciąg golfa, wieczór w te 
atrze, a jutro rano odlot z Le Bour­
get.

Tak przyszły Edward VIII bawi się 
w Paryżu. L. K-ski.

warte w księdze kolejowej stacji 
Cohlan.

„Fachowcy" radzą tam podróżnym: 
Wybierajcie miejsca jaknajdalej 

znajdujące się od lokomotywy, aby 
w razie eksplozji narazić się jedynie 
na stratę ręki, lub nogi, a-nie zostać 
rozerwanym na sztuki.

Pozatem, im dalej siedzicie od ma­
szyny, tem mniejsze odczuwacie 
wstrząśnienia.

Należy też siadać tyłem do biegu 
pociągu: w ten sposób unika się prze­
ziębienia naskutek pędu powietrza, 
wpadającego przez otwarte okna, 
oraz nie jest się narażonym na oślep­
nięcie od pyłków węglowych, wpa­
dających do oka.

Strajk służby w zakładzie 
DLA UMYSŁOWO CHORYCH 

W OTWOCKU.
W ostatnich dniach wybuchł na 

podłożu ekonomicznem strajk służby 
szpitalnej w prywatnym zakładzie 
towarzystwa żydowskiego dła umy­
słowo chorjrch r Otwocku.

Na trzy pawilony, mieszczące prze­
szło 200 umysłowo chorych, strajku­
jąca służba pozostawiła na dyżurze 
4 osoby, z tego jedną osobę w kuch­
ni.

Rozpaczliwą sytuację zlikwidowa­
ły władze sanitarne; dzięki energicz­
nym zarządzeniom strajkujący pra­
cownicy zostali w ciągu kilka dni 
zastąpieni przez inną służbę.

Spadek, który czekał
DWIEŚCIE LAT

Wdowa Pfeifer, uboga mieszkanka 
Lipska, matka dwu dorastających 
córek, zdziwiła się ogromnie, gdy 
pewnego dnia listonosz wręczył' jej 
kopertę, opatrzoną stemplem z Ams­
terdamu. Zaciekawiono otworzyła 
list, ale ciekawość jej i zdumienie 
zmieniły się w szaloną radość, gdy 
przeczytała, co zawierał. Oto adwo­
kat Vaillant z Amsterdamu donosił 
jej, że list dla niej do odebrania spa­
dek wysokości 10 miijonów marek 
niemieckich (przeszło 20 nul jonów 
złotych), po zmarłym w r. 1784 w Pa*  
ramaribo w Indjach Holenderskich 
niejakim Janie Schapp. Człowiek ten 
zaipisał wówczas rodzinie swojej w 
Niemczech 2.500 guldenów holen­
derskich i pieniądze te z jakiejś nie­
znanej obecnie przyczyny nie zostały 
wówczas podjęte. W ciągu lat naras­
tały procenty i obecnie spadek wyno­
si olbrzymi majątek. Jedynym wa­
runkiem jaki zostawił zmarły, byl 
ten, by jego spadkobierca spędził 
trzy lata w Indjach Holenderskich 
Może z tego powodu sumy wówtzas 
nie podjęto. Uboga wrdowa z Lipska 
warunek ten z pewnością wypełni 
bv wejść w 'posiadanie miijonów.

ZWIĄZEK
WDÓW I ROZWÓDEK.

W Zagrzebiu (Jugosławia) powstał 
Związek wdów i wdówek. Celem 
tego oryginalnego związku jest dą­
żenie do poprawy sytuacji społecz­
nej i materjałnej wdów i rozwódek, 
które uważają się za pokrzywdzone

ARTUR M1LLS.

SZAFIROWY PAJĄK
Autoryzowany przekład z angielskiego.

10)
Śmiała się jeszcze, kiedy powróciła Michelle. 

Jeden rzut oka wystarczył, aby poznać, jak się 
jej powiodło. Weszła, powłócząc nogami, smutna 
i ociężała. Padła na krzesło obok Ninon.

— Żeby się już raz znaleźć na cmentarzu — 
rzekła.

— Komu pilno, może się tam raz dwa przeje­
chać — odrzuciła niemiłosiernie Ninon, której 
wieczny pesymizm przyjaciółki zaczynał działać 
na nerwy. — Ale posłuchaj, ja nie jadę na cmen­
tarz. Ofiarowano mi kontrakt na 5000 franków 
miesięcznie.

— Tobie!!
— Mnie. Jutro go podpiszę i pożyczę ci pie­

niędzy na nową sukienkę.
Cipo wiedziała przyjaciółce, co ją spotkało. 

Miichefle nie pozwoliła jej dokończyć.
— I ty wierzysz takim banialukom! Wiesz, co 

będzie? Ten ptaszek poprosi cię o pożyczenie dwu­
dziestu franków i tyle będziesz miała!

I— Zobaczymy — odparła Ninon.
Tymczasem Nygugen dążył do biura -towarzy­

stwa okrętowego, którego statki kursowały między 
Marsylją i portami lnłochin. Tu poinformował się 
• Matowce. odicbodnace .w najbliższych daMudidft.

Sajgonu. Okazało się, żc najbliższy wypływał 
z portu za pięć dni. 1

— Czy przepełniony? — zapytał Nygugen.
— O, bardizo dużo pasażerów. — Urzędnik 

spojrzał na leżącą obok listę.
— Ilu?
Zaczął liczyć. Nygugen patrzył mu tymczasem 

przez ramię, czytając nazwiska. W trzech czwar­
tych kolumny zatrzymał się. Znalazł to, czego 
szukał.

— Czy wszyscy ci pasażerowie pojadą z pew­
nością?

I— O ile wiemy, tak. W każdym razie wszy­
scy zapłacili za bilety.

— Chciałbym zarezerwować jeszcze jedno 
miejsce. Teraz dam zaliczkę, a jutro zapłacę resztę.

Uczyniwszy to, Nygugen udał się do innej 
kawiarni, gdzie zażądał herbaty i przyborów do 
pisania. Przez kilka chwil siedział z brodą wspar­
tą na ręce, z twarzą zastygłą w maskę buddyjskie­
go zamyślenia. Poczem wziął pióro, położył uko­
śnie papier i zapełnił go od góry do dołu kolumną 
chińskich liter. Złożony arkusz włożył do koperty, 
którą zaadresował zwyczaj nem europ ejakiem pi­
smem i zaniósł do skrzynki pocztowej po druiriej 
stronie ulicy.

ROZDZIAŁ IV.

Na drugi dizień wieczorem Denis wstąpił po 
Julję, aby ją zabrać na obiad. Zastanawiał się, 
czy jej powiedzieć o wizycie Annamity i doszedł 

cdfi.PEŁekanoma. że kaziej bodzie, jeżeli nowie..

Ze względu na czekające ich zadanie robienie ta­
jemnic mogło tylko zaszkodzić Pomyślał, że 
wspomni o ukrytej groźbie dziwnego wysłannika 
możliwie od niechcenia.

Przybywszy do Ritza, posłał swój bilet. Ku jego 
zdziwieniu Julja była już zupełnie gotowa. Umó­
wili się, że po obiedzie pojadą do teatru.

— Zjedzmy obiad tutaj. Mam ochotę na ca- 
neton a la presse, a w tym hotelu najlepiej to 
przyrządzają.

— A koktajl? Czy każemy sobie podać, czy 
pójdziemy do bufetu.

— Każemy podać. W bufecie jest zawsze stra­
szliwy ścisk, a ja doprawdy ledwie źyję ze zmę­
czenia.

|— Co robiłaś?
— Ekwipowałam się na drogę. Skoro tylko 

zatelefonowałeś, że zamówiłeś dla mnie kajutę, 
wyruszyłam po tropikalne zakupy. Czy napraw­
dę będę tam musiala chodzić w tym okropnym 
hełmie od słońca? Nie masz pojęcia, jak ja w tem 
wyglądam.

— Będziesz musiała. A propos, po twoim 
odjeździe zjawiła się u mnie pewna osobistość 
:z ostrzeżeniem, że klimat podzwrotnikowy nie 
pójdzie ci na zdrowie.

— Mnie? Ależ kto mógł wiedzieć, że jadę do 
Indochin? Przecież ja sama nie wiedziałam!-,

—- To jest właśnie zagadka.
Podszedł kelner i postawił na stoliku koktaile. 

Julja pochyliła się ku Denisowi.
I— Czy tv ze mnie żartujesz?,

ik C. A.



ZŁOTEJ SERJI DZIEWICA Z KAIRU
KINA Potężny dramat w 10 aktach w rolach głównych:

„ZAGŁĘBIE" Marja Jacobim a Harry Liedtke
IKIN O

„ZAGŁĘBIE” i
5421 DAWNIEJ

I Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" ;j

Naatępny program

„MOST
Św. LUDWIKA”

| KINO-TEATR 
! „PAŁACE” 
5422 W SOSNOWCU.

ulica Warszawska S.

I Od czwartku 2 do 5 października 1930 r. TYLKO 4 DNI
IWAN MOZZUCHIN w obrazie pg. dzieła hr. Lwa Tołstoja

| „HADZl MURAT—BIAŁY SZATAN”
w głównych rolach kobiecych: LIL DAGOWER i BETTY AMANN.

y____ _____ ______ Pierwszy wielki obraz na tle przepięknego krajobrazu kaukazkiego.

Baczność!
Do obrazu zaangażowany 

specjalny chór.

i KINO „KOMETA”
5426

D ąbrowa Górn.

WYŚWIETLA OD 2. X. do 7. X. 1930 r.
PREMJERA PIERWSZEGO 
FILMU POLSKIEGO O ŻY- 

WEM SŁOWIE

osnuty na tle opery St. Moniuszki, re- 
żyserja Konstanty Moglicki, udział bio- o 
rą Zorika Szymańska i inni, specjalna | 
ilustracja muzyczno śpiewna, najcudo- g 

wniejsze arje solowe i chóry.

KINO

„CZARY”
.4330 w czeladzi.

Od wtorku 30 września do czwartku 2 października 1930 r.
Ulubieniec wszystkich sportowców TOM MIK w swoim sensacyjnym wscho­

dnim obrazie p. t.:

nW NIEWOLI U SZEIKA”
NIESŁYCHANE.

Murzyn poddał się operacji. Po kilku 
dniach zdjęto mu opatrunek. Murzyn, ujrza- 
Wiszy ranę zacisnął pięści z wściekłością.

— A co tam znowu- zapytał zdziwiony 
tokarz.

— Proszę spojrzeć — wołał z rozpaczą — 
zaszyto mi przecież ranę bdaiłą nitką.

BILETY WIZYTOWE

I
BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90.

szybko, gustownie i tanio 
wykonuje

SKLEP POLSKI

Dbajcie o swój© zdrowie! 
„Szwajcarskie Gorzkie ZioSa” 

Iz marką „Kogut” są stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół-

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 

i czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Zakład Rzeźbiarsko- 5138 
Kamieniarski i Betonowy 

Fr. FOCHTMANA 
w Dąbrowie Górn. na Redenie 

dom własny, tel. 1-89.
Wykonywa: Pomniki, figury, grobow­
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta­
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
i kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop­
nie mozajkowe, płyty trotuarowe, po­

sadzki i slupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyko­
nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę i na raty.

Z KOGUiK/SM

NajLCPSZY 
lanolinowy 

PUDER DLA DE/EM

CDzidZI
■V j.

_ i
5433

NAJTANIEJ!

Pokój umeblowany od 
zaraz do wynajęcia 
pierwsze piętro. Wia­
domość w Administr.

5447
Inteligentnego pana 
lub panią przyimę na 
mieszkanie. Wiadomość 
w Administracji. 5449

KUPNO
i SPRZEDAŻ

POSADY 
i PRACE

/ jaaŁa

Francuz udziela lekcji 
francuskiego w zakre­
sie konwersacji, litera­
tury, korespondencji 
handlowej i gramatyki, 
Monsieur Jean Katowi­
ce Słowackiego 24, 1-e 
piętro na lewo. 5442-2

Muzyki (fortepian) u- 
dzielą rutynowana nau­
czycielka. System prof 
Domaniewskiego. Swia 
dectwa Konserw, War­
szawskiego i Drezdeń­
skiego. UL 3 Maja (da­
wniej Dytlowaka) Nr. 30 
m. 51 sień 6 parter.

545 b

MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
< -ienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI- 
DZ1” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

Ołówki
Pióra
Bruijony

Bloki rysunkowe
Zeszyty
Farbki 
Pendzelki
Kredki rysunkowe

Kątownice
Linje
Krzywiki
Piórniki

TablrtkiodBtfJuMtW 
jmMSSSmr 
MasSŚSŁ

Ekierki
Papier fantazyjny

Zeszyty nutowe
Atramenty 
Tusze 

Gumki 
Obsadki
Temperówki
Liczydełka

1 wiele innych przyborów szkolnych
POLECA

SKLEP POLSKI
BĘDZIN, Małachowskiego 7.

I! ZASUWY !! 
DO 

WODOCIĄGÓW 
WODOMIERZE 

WŁAZY 
SKRZYNKI 

5405 POLECA 
j. msziim 

Sosnowiec-Swobodną 6 
TELEFON 2-57

WODOCIĄGI!! 
KANALIZACJA!! 

Sklep kol.-spoiyw. z 
calem urządzeniem i 
towarem w centrum So 
stowca tanio sprzedam. 
Wiadomość w Admini­
stracji. 5446-2

Sklep kolonjalny dob­
rze prosperujący w bar 
dzo dobrym punkcie z

GŁOSÓW j 

wypadanie, łupież, ły- ; 
sienie usuwa „Esen- , 
c;a C h i n o w o- , 
Chmielowa” i »My- • 
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne.- Główny skład, Ap­
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16. SX7."

5435

543 6

wygodnem mieszka­
niem w Sosnowcu Wia
domość w Administra­
cji Kurjera Zachodnie­
go w Sosnowcu 5457-2

LOKALE

Cennik ogłoszeń:

-HU.
usuniWż stADUPIEGł: 

PLAMY, WĄGRY, OPALENIZNĘ ,1 zmarSzczki IiATwŃrk’

l-M.M
jw

Pl E G 0 L uh

Słonecsny, duży, u- 
meblowany pokój do 
wynajęcia przy rodzi­
nie ze stołowaniem. 
Wiadomość „Kurjer Za­
chodni". 5454

Poszukuję pokoiku z 
kuchnią lub pokoju bez 
odstępnego. Sosnowiec 
Kościuszki 1, Korwac- 
ki. 5452

Potrnebny od zaraz 
chłopiec do magazynu. 
Zgłaszać się fabryka 
bielizny ,.Wav/el“ ulica 
1 Maja 21 Sosnowiec.
_ ________________ 5450 
Arbiturjent z ukoń­
czoną szkołą handlową, 
poszukuje praktyki biu­
rowej. Zgłoszenia u- 
praszam nadsyłać do 
filji „Kurjera Zacho­
dniego'*  Będzin pod J.J.

Pomocnik fryzjerski 
męski siła pierwszorzę­
dna poszukuje posady. 
Zgłoszenia filja „Kurje­
ra Zachodniego**  Bę­
dzin pod Pierwszorzę­
dny. 5425

Chcese otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy fachowo - kores­
pondencyjne profesora 
Sekułowicza. Warszawa 
Żórawia, 42. Kursy wy­
uczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji 
handlowej, stenograf ji, 
nauki handlu, prawa, 
kaligraf ji, pisania na ma­
szynach, towaroznawst­
wa, — angielskiogo, 
francuskiego, niemiec­
kiego, pisowni gra­
matyki polskiej oraz e- 
konomji. Po ukończe­
niu świadectwo. Żądaj­
cie prospektów. 5411

Łwagal Kursy samo­
chodowe Ini. Klobera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani­
ków. Sosnowiec, Pił­
sudskiego 3. 5429

maszynowego 
z gruntowną 

znajomością fachu 
poszukuje 5445 

ffiKitYKA PAPOH 

w Myszkowie
Szwaczka rutynowa­
na do damskiej bieli­
zny potrzebna. Zgło­
szenia do fabryki bie­
lizny „Wawel**  Sosno­
wiec ul. 1 Maja 21. 

5459

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Piotr Cembrzyński 
zgubił dowód osobisty 
kolejowy wydany przez 
Dyr. Warszawską.

5294-2

Bolesław Odór spi­
nacz stacji Strzemieszy 
ce Rad. zgubił dowód 
osobisty i bilet kolejo' 
wy, które unieważnia.

5441-3

Dyja Władysław zgu­
bił książkę wojskowy 
wydaną przez P.K.U. 
Sosnowiec. 5443-3

NAUKA 
I WYCHÓW.

Biurowości praktycz­
nej naucza pedagog han 
dłowy kompletami. So­
snowiec tel. 5-65. 5448

Najatarsaa 
1191X1 SZKOLĄ HOZWU 

w Katowicach. Szope­
na 16. Telefon 136.

Przyjmuje zapisy ucz­
niów na nowy rok szkol­
ny 1930^31. do wszyst­
kich działów muzycz­
nych obejmujących kur­
sy: przygotowawczy (o- 
plata 25 zł. miesięcznie), 
niższy, średni i wyższy. 
NAUK UDZIELAJĄ wy 
bitni profesorowie, za­
twierdzeni przez władze 
szkolne. LEKCJE prak­
tyczne pobiera każdy u- 
czeń oddzielnie w do­
wolnych godzinach. Dla 
niezamożnych i utalen­
towanych znaczne ulgi 
w opłatach. Uczniowie 
mają prawo korzysta­
nia z zniżki kolejowej 
75 proc, z bibljoteki i 
czytelni szkolnej. Wpi­
sy przyjmuje sekretar­
iat szkoły w godzinach: 
9-13, 16-19. co dzień za 
opłatą 5. zł. 4113

ROŻNE 
smnsmaMnBKiK^ 
Tylko zl. 10— 6 po­
cztówek i portret arty­
stycznie wykonany w 
Zakładzie Fotograficz 
„Studjo" Sosnowiec, 3 
Maja 23 vis a vis Ko­
ściółka Kolejowego, te­
lefon 6-11. 5023-20

Zakład tapieerski J. 
Malinowskiego Sosno­
wiec, ul. Mościckiego 
Nr. 15 (dawniej nazwa 
ulicy Kościelna) wyko­
nywa wszelkie obsta- 
lunki w zakres tapicer- 
stwa wchodzące jak 
również przyjmuje prze 
róbki materacy, kozet­
ki, otomany itd. Po­
siada na składzie wszel 
kie fasony mebli. Wy­
konywa solidnie, prę­
dko i Łanio. 5188-3

Smaczne domowe o- 
biady na maśle wydaje 
na miejscu i do domu 
Sosnowiec 3 Maja 3c 
domy kolejowe, parter. 
Marja Dołgopołow.

5453-2

Smaczne, domowe o- 
biady na maśle wydaje 
na miejscu i do domo 
Zgrzebnicka, Sosnowiec 
1 M.j. 17. 5210

Wiersz milimetrowy jednotomowy; na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 sr.. w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 g« 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 -30 gr.. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początki 
IScjmniej 1 złoty. Ogłoszenia z ukiadcm tabelarycznym o -5 proc, droższe. Źugraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym 
i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia tontozyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.
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